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ALE SKUTECZNE.
We wszystkich niemal  kra jach d a j ą  

się zaobserwować w zmaga jące  się t e n ­
denc je  do zwalczania kryzysu ś ro dka­
mi m o n e ta r n em i .  Niezliczone projekty  
takiej  terapji dadz ą  się zgrubsza p o ­
dzielić na dwie  zasadnicze  kategor je.  
Do pierwszej z nich należy włączyć 
wszelkie dążności  do  wywołania — d ro ­
gą manipu lacyj  kredy towych i p ienięż­
nych zwyżki cen do pew n eg o  o k re ­
ś lonego poziomu i ustabi lizowania ich 
na tym poziomie.  Wielkiem laborator-  
ju m  pomysłów tego są wciąż jeszcze 
Stany  Zjednoczone.  Tam też powstają 
z dnia na dzień teorje i koncepc je  n o ­
wych us trojów m onetar nych,  k tóreby 
umożliwiły wydźwignięcie cen z d e ­
presji ob ecne j  i us tabi l izowanie ich na 
poziomie z lat pomyślności .

Rzecz znamienna:  ani nega ty w ne 
rezultaty,  jakiemi  zakończyły się wszel­
kie p o d e j m o w a n e  dotąd wysiłki zwal­
czania kryzysu przy pomocy  środków 
monetarnych,  ani n ieprzezwyciężone 
trudności ,  o jakie rozbija się e k s p e ry ­
m en t  Roosevel ta — ekspe rymen t ,  m a ­
jący na swych us ługach tak wielkie ka 
pitały, o jakich inne kraje naw et  m a ­
rzyć nie mog ą — nie zdołały zd ysk re­
dytować idei sztucznego oddzia ływa­
nia na ceny. Przeciwnie,  wobec n o w e ­
go spadku cen światowych (zwłaszcza 
produk tów rolnych),  idea ta zyskuje 
sobie grun t  w innych krajach.  Nawet  
we Francji,  będącej  w chaosie  o b e c ­
nym ostoją klasycznych zasad gosp o ­
darki pieniężnej ,  powiększa się krąg 
zwolenników sztucznego podnies ienia  
cen produktów rolnych.

Druga kategor ja  projektów l ikwido­
wania t rudności  obec nych przy p o m o ­
cy oddzia ływania  m o n e ta r n e g o  m a  — 
ogólnie biorąc — za podstawę dążność  
óo  „ au to m a ty c z n eg o  u zd raw ian ia” fi­
nansów publicznych krajów, przeżywa­
jących kryzys budżetowy,  A w takiej  
sytuacji  znajdują  się obec n ie  bodajże 
wszystkie,  z wyją tkiem Anglji,  kra je  
świata.  Ponieważ oszczędności  bezpo ­
średn ie  nie dają się urzeczywistnić i 
grożą kompl ikacjami  społeczno-poli tycz­
nymi , znaleźli się „ t eo re t ycy ”, którzy 
wymyśli li  pros te  wyjście z sytuacji: 
oszczędności  poś rednie  drogą oddz ia ­
ływania na waluty.  Funkc jonar jusze  i 
robotnicy sprzeciwiają się obniżce płac? 
Je s t  prosty sposób zaradzenia temu.  
Da im się tę s am ą  ilość jed no stek  mo 
netarnych,  ale zmniejszy się wartość 
jednostki .  Redukcja płac zostanie w 
ten sposób urzeczywistniona skutecznie  
a bezboleśnie.

Wszystkie te projekty  zmierzają w 
gruncie  rzeczy do zm iany  do ty ch cza ­
sowej  roli w życiu go spo da rczem.  P ie­
niądz nie miałby już być tern, czem 
był dotychczas:  i n s t ru m en tem  wymian 
handlowych, miarą  wi rtości, ś rodkiem 
oszczędzania — ale p i a ł b y  się s tać 
narzędejem redukcj i płac, uposażeń,  
d ługów publicznych,  sp osobem  o ddz ia ­
ływania na ceny towarów i usług,  kró t ­
ko mówiąc,  — ins t rum en tem organizo ­
wania nowej  równowagi  gospodarczej  
na gruzach zerwanej  przez kryzys ró ­
wnowagi  dawnej.

Polska, pod ob nie  jak inne  kraje,  
znalazła się w obliczu konieczności  o- 
brania linji polityki gospodarczej,  k tó ­
ra doprowadzi łaby do s tworzenia no ­
wej równowagi  ekonomicznej .  I, jak 
inne  kraje, s tanęła  wobec a l ternatywy: 
albo tej równowagi  szukać na drodze  
działania inflacyjnego, albo na drodze  
działania def lacyjnego.  Albo szukać jej 
na poziomie dawnych cen,  dawnych

płac, dawnej  s topy dyskontowej  i d a ­
wnego budżetu,  albo też dążyć do o d ­
bud ow an ia  równowagi  na podstawie  
równom ie rn ie  zredukowanych  cen i 
płac,  zniżonej  stopy dyskontowej  i 
skurczonych wydatków życia p ań s tw o ­
wego. Wszelkie k o n s e k w e n tn e  akc je  
przeciwkryzysowe,  s to sowan e przez róż­
ne państwa,  sprowadzają  się w istocie 
do wyrównania  wszystkich składników 
życia gospodarczego,  na jednol i tym po 
ziomie.

Podstawą,  na  której  Polska s tara  
się ustalić nową równowagę,  jes t p o ­
ziom niskich cen.  Wydźwigając  to, j a ­
ko św iado my cel swej polityki g o s p o ­
darczej,  rząd polski miał  do wyboru 
dwie prowadzące  doń drogi: albo d e ­
waluację złotego,  a lbo przep ro wadze­
nie p rocesów def lacyjnych z za c h o w a­
n iem  stałości  pieniądza.

Rząd wybrał  tę drugą  — t r u d n i e j ­
szy 7* linjg postępowania .  Właściwie 
nieścisłe j es t  wyrażenie  „w yb ra ł”, w 
istocie narzuciła się ona  sama,  jako 
jedynie  zgodna ze s tałą wytyczną p o ­
lityki gospodarczej  Polski, którą s t a n o ­
wi n ienarusza lność  sys tem u  kredytowe  
go i p ieniężnego i jako jedynie  realna,  
tj. da jąca  rękojmię osiągnięcia  p o s ta ­
wionych celów

Doświadczenia ,  jakiemi  inne  kraje 
okupiły swe próby uzdrowienia życia 
gospodarczego  na drodze  e k s p e r y m e n ­
tów mone tarnych,  nie poszły na m ar­
ne.  Polska postanowiła  wytrwać przy 
t radycyjnych zasadach gospodarki  p i e ­
niężnej .  Wszelkie metod y zwalczania 
kryzysu poprzez zm ia n ę  celów, jakim 
służą ś rodki  m o n e ta r n e ,  wszelkie t e n ­
denc je  do odstąpienia  od paryte tu  zło­
ta, wszelki zamysł  o dewaluacj i  p ienią 
dza wygnane zostały z jęj pro gram u go 
spodarczego. j

Ani na chwilę w Polsce nie o d d a ­
wa no  się złudzeniu,  że z a p o m o c ą  m a ­
nipulowania p ieniądzem dadzą się prze 
zwyciężyć t rudności ,  z j ak iem i  boryka 
się kraj. Poli tyka ekono miczna rządu 
jes t  wyraźna i zdecydowana:  l ikwido­
wanie  wszelkich przeros tów,  przyśpie­
szanie  p rocesów wyrównawczych,  n a ­
ginan ie  sz tywnych e l e m e n tó w  życia 
go spodarczego  do nowej,  przez kryzys 
ukształ towanej ,  rzeczywistości gosp o ­
darczej.

Przywrócenie  zachwianej  równowagi  
ekonomicznej ,  opa rc ie  jej na p ods ta ­
wie niskich cen — oto  cel, do  k tó re ­
go konsekwe ntn ie  zmierzają wysiłki 
przeciwkryzysowe rządu polskiego.  C e­
lowi t em u  pod po rz ądkow ane  były 
wszystkie najważniejsze  zarządzenia w 
ciągu os ta tnich  dwóc h  lat: redukcja  u- 
posażeń,  oszczędności  budżetowe,  usta 
wy konwersyjne ,  akcja oddłużeniowa,  
obniżenie  cen mono po low ych  i taryf 
kolejowych, walka ze „sz tywnością” 
cen w przemysłach skar te l izowanych,  
akcja  w ki erunk u obniżenia  kosztów 
kredy tu  itd.

Oczywiście,  procesy def lacyjne d a ­
lekie są  jeszcze od swego kresu.  Dal­
sza obniżka sztywnych cen,  dalsze o d ­
dłużenie  warsz ta tów wytwórczych,  d a l ­
sza redukcja  kosztów kredytu ,  dalsze 
oszczędności  i ograniczenia  b ędą  m u ­
siały być urzeczywistnione,  o ile po ­
ziom życia pańs twowego,  społecznego 
i prywatnego ma być def ini tywnie przy­
s tosowany do warunków,  wytworzonych 
przez wielki kryzys światowy.  Ale te 
wyrzeczenia i ofiary nie będą d a r e ­
mne:  jak bow iem  zaznaczył  minister  
Zawadzki  w swem  osta tn iem p rz e m ó ­
wieniu  „ta roz umna  i os t rożna pol ity­
ka państwowa,  k tóra częs to jes t nie- 
przyjemna,  bu musi  nieraz odmaw iać  
i odm awiać ,  daje j ed n ak  w rezul tacie 
dla życia gospodarczego  wielkie i z u ­
pełnie pew ne korzyści .”

Dr. J .  W.

Uroczystości Bożego Ciała
w Krakowie z udziałem P. P rezydenta  RzpliteJ.

KRAKÓW. P. Prezydent Rzplitej 
wraz z przedstawicielami Rządu wziął 
udział  w procesji  Bożego Ciała w Kra­
kowie.

Od rana całe miasto przybrało o d ­
świętną szatę.  Ze wszystkich domów 
powiewały flagi o barwach państwowych 
i miejskich.

O godz 8 P. Prezydent  Rzplitej o 
puścił  apartamenty na zamku i udał  się 
na dziedziniec,  gdzie przy dźwiękach 
hymnu narodowego odebrał  raport  od 
dowódcy kompanji honorowej,  poczem 
wraz ze świtą skierował się do katedry. 
U wejścia powitał P. Prezydenta ks. ar 
cybiskup Sapieha w otoczeniu kleru i 
wprowadził do wnętrza katedry, gdzie 
P. Prezydent  zajął honorowe miejsce po 
lewej s t r o n i e  głównego ołtarza. 
Przed oł tarzem zasiedli w krzesłach: pp : 
minister  Kaliński, wiceminister  K. Pie- 
racki oraz przedstawiciele władz miej­
scowych z wojewodą dr. Kwaśniewskim, 
brazylijska misja wojskowa z gen. de 
Castro i przedstawiciele wyższych u- 
czelni

Sumę pontyfikalną odprawił ks. m e­
tropolita Sapieha w otoczeniu licznego 
kleru.

Po skończonem nabożeństwie rozpo­
częła się procesja.

Pod baldachimem,  podtrzymywany 
przez duchowieństwo niósł monstrancję 
ks. metropol ita Sapieha.  Za ce lebrantem 
postępował  P. Prezydent  Rzplitej, za 
baldachimem szli przedstawiciele Rzą- 
du, grupa posłów BBWR, przedstawicie­
le wyższych uczelni krakowskich i inni.

Około godz. 11 procesja wawelska 
doszła do Rynku Głównego. Tutaj przy 
ustawionych ołtarzach ks. metropolita 
Sapieha celebrował  ewangelję,  zakończo 
ną błogosławieństwem.

Po zakończeniu uroczystości na Ryn 
ku Głównym, procesja powróciła do ka 
tedry na Wawel, gdzie po udzieleniu 
błogosławieństwa przez ks. metropolitę 
Sapiehę,  P. Prezydent Rzplitej opuścił  
katedrę,  udając się do swoich aparta­
mentów na zamku królewskim.

Krwawe starcia miedzy „na row am i"  i socjalistami
w Warszawie

WARSZAWA. Na ul. Wolskiej wyni 
kło krwawe s tarcie pomiędzy członkami 
PPS  CKW i Obozu Radykalno-Narodo- 
wego.

W domu przy ul. Wolskiej 44 miesz 
czą się lokale! Oddziału dzielnicy Wol­

skiej Obozu Radykalno-Narodowego i 
młodzieży TUR-a, pozostającego pod 
wpływem P P S  CKW. W lokalach obu 
ugrupowań odbywały się zebrania człon 
ków. W pewnym momencie, wskutek 
prowokacji członków Obozu Radykalno-

Narodowego, wybuchła na dziedzińcu 
bójka. Z okien lokalu Obozu Radykalno- 
Narodowego posypały się strzały rewol­
werowe. Od kul zostało rannych 6 o- 
sób

Zaalarmowane s trzałami  przybyły na 
miejsce oddziały policji, które dokonały 
licznych aresztowań

Aresztowano 45 sprawców zajścia — 
członków Obozu Radykalno-Narodowego.

Wszyscy ranni są członkami  TUR a, 
de których OR-N-owcy otworzyli ogień 
z okien. Dowodem tego są łuski od na 
bojów rewolwerowych, znalezione w lo­
kalu Obozu, rewolwery i ładunki.

Ranni zostali przewiezieni do szpita 
la. Aresztowanych karetki policyjne od ­
wiozły do urzędu śledczego. Znajdują 
się wśród nich znani działacze b. OBW: 
Wackiewicz,  Grzymek, Jamont  Oba lo 
kale zostały opieczętowane.

W dwie godziny później udała się 
grupa socjalistów do drukarni na ul. 
Nowy Świat 47, gdzie drukuje się „Szta­
fe ta”, pismo „Narowców” i zaczęli wy­
bijać szyby. Trzech „Narowców” odpo­
wiedziało z okien st rzałami.  Napastnicy 
zbiegli Na krótko przed północą doszło 
znowu do strzelaniny. Na ul. Wareckiej 
socjaliści zaatakowali 12 „Narowców" 
i postrzelili ich. Jednego,  Śt. Wójcika, 
w stenie ciężkim przewieziono do szpi­
tala, drugiego opatrzono na miejscu.

Aresztowanych 45 „Narowców" prze­
kazano władzom sądowym, które z ich 
niepoczytalnych wystąpień wyciągną na ­
leżyte konsekwencje.

80-ta sesja Rady Ligi Narodów.
GENEWA. — 80-ta nadzwyczajna 

ses ja Rady Ligi rozpoczęła się pod 
przewodnic twem p. Vasconzelosa.  Rado 
odbyła  tylko krótkie pos iedzenie  pouf­
ne, na k tórem ustali ła porządek d z i en ­
ny. Rada została po in formowana o o d ­
powiedziach rządów państw w sprawie  
em b a r g o  na eksport  broni do Boliwji i 
Paragwaju.  Cztery rządy m. in. N iem ­
cy i Szwajcarja do tąd nie od powiedzia ­
ły, czy zgodzą się na ten zakac.  Po 
deklaracj i  przedstawiciel i  Francji i W. 
Brytanji,  którzy podkreślili  konieczność  
jaknajszybszego załatwienia tej sprawy, 
pos tano wiono  wystosować nowy te le ­
gram do rządów, które nie udzieliły 
dotąd odpowiedzi.

W sprawie  Saary  Rada została p o ­
informowana,  że rapor t  nie jes t  j es z­
cze gotowy.

Kandydatura Rosji do Ligi 
Narodów.

GENEWA Po wygłoszonej  tutaj  u- 
biegłej ś rody mowie  Litwinowa,  o cze ­
kuje się powszechnie  oficjalnej kandy ­
datu ry  Rosji sowieckie j na wstąpienie  
do Ligi Narodów.

Min. Bathou wziął na siebie misję 
uzyskania  na to zgody Polski oraz Ma­
łej Ententy.  Minister Bar thou konfe ro ­
wał już z min. Beckiem a rozmowy te 
dotyczyły właśnie uzgodnienia  tego pro 
b lemu 20 czerwca odwiedzi min.  Bart- 
chou Bukareszt ,  24 zaś Belgrad.

Oficjalna wizyta jugosłowiańskiego 
minis tra spraw zagranicznych Jewt ica  
w Paryżu wyznaczona została na dzień 
11 czerwca.

Jeszcze jedna petycja 
von Plessa nie będzie rozpa­

trywana.
GENEWA. Na poufuem posiedzeniu 

Rady Ligi Narodów znalazła się jeszcze 
jedna petycja von Plessa wniesiona do 
Ligi Narodów na podstawie 147 art.  
Konwencji Górnośląskiej.  Tym razem 
von Pless zgłosił  petycję,  dotyczącą j e ­
go niezapłaconych Skarbowi  Państwa 
podatków.

Sekre tarz  generalny Ligi Narodów
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p. Avenol oświadczył zebranym na po­
siedzeniu członkom Rady Ligi, że pe­
tycja von Plessa nie może być rozpa­
trywana przez obecną sesję i podał Ra­
dzie pod rozwagę samą procedurę zgła­
szania petycyj na sesje nadzwyczajne. 
W tym stanie rzeczy sprawa została o- 
desłana do jednej z następnych sesyj.

Włamanie do konsulatu polskie 
go w Morawskiej Ostrawie.
MORAWSKA OSTRAWIE. Wczoraj 

dokonano włamania do konsulatu pol­
skiego w Morawskiej Ostrawie. Nieznani 
sprawcy rozpruli rakiem kasę ogniotrwa­
łą, z której zrabowali przeszło 600 zł. 
w walucie czeskiej. Inne rzeczy pozosta 
wili nietknięte. Konsul w Morawskiej 
Ostrawie zwracał się niedawno do miej 
scowej dyrekcji z prośbą o wzmocnienie 
opieki nad budynkiem konsulatu. Oba­
wy te okazały się uzasadnione.

Stare polskie wina i miody 
oraz wódka dla Ameryki.

WARSZAWA. Swego czasu donosi­
liśmy o petraktacjach w sprawie sprze­
daży do Stanów Zjednoczonych części 
najstarszej piwnicy win w Warszawie 
t. zw. piwnicy hetmańskiej Fukiera. Dla 
sfinansowania tej tranzakcji przybył do 
stolicy prezes amerykańskiego trustu al­
koholowego George Butcher. Sprzedany 
ma być transport 2.000 butelek starego 
wina i miodu, datujący się z r. 1610 za 
sumę blisko 600.000 zł.

Ostatnio wysłany został przez Gdy­
nię do Nowego Jorku pierwszy transport 
polskich wódek, obejmujący 200 tys. 
5[4-litrowych butelek.

160 rewizyj, 104 aresztowanych
WARSZAWA W trakcie przepro­

wadzania likwidacji band, t. zw. hien 
licytacyjnych, policja przeprowadziła 160 
rewizyj, w wyniku których aresztowano 
104 zawodowych licytantów. Aresztowa­
nych osadzono w areszcie przy urzędzie 
śledczym.

„Marsz głodowy" nie udał się.
KATOWICE. Na dzień 30 maja b.r- 

przygotowywany był na Śląsku przez 
elementy komunistczne „wielki marsz 
głodowy do Katowic*.

Bezrobotni mieli o godz. 11 tej rano 
zgromadzić się przed gmachem śląskie 
go urzędu wojew , aby urządzić demon­
strację przeciw niskim zasiłkom i za­
pomogom .

Agitacja ta jednak nie znalazła po­
słuchu wśród bezrobotnych, marsz gło­
dowy zupełnie się nie udał i nigdzie 
nie doszło nawet do prób w tym kie­
runku.

Z 10 banknotów—jedenaście.
POZNAŃ. Ostatnio zauważono w 

Poznaniu wiele 20 i 50-złotowych ban­
knotów, zaklejonych w pewnych m iej­
scach papierem pergaminowym, przy- 
czem banknoty te były nieco krótsze 
od normalnych.

Okazało się, że jest to niezwykle 
sprytny trick fałszerzy banknotów, któ­
rzy z 10 autentycznych banknotów u- 
mieli zrobić 11 banknot przez odpo­
wiednie przecięcie banknotów, a następ 
nie sklejenie uzyskanych kawałków.

Tragiczny wypadek 
na jeziorze Wigry.

BIAŁYSTOK. Na jezioro Wigry wy­
ruszyła żaglówka, w której znajdował 
się inspektor lasów państwowych w Siedl­
cach, Jezierski, w towarzystwie kilku 
urzędników. Żaglówka wskutek wadli- 
wego nastawienia steru wywróciła się i 
jadący w niej wioślarze wpadli do wody. 
Insp. Jezierski utonął. Pozostałe osoby 
uratowano. Ciała insp. Jezierskiego, mi­
mo usilnych poszukiwań dotąd i e  od 
naleziono.

Nr 122.

Wielkie zwycięstwo B. B. W. R.
w wyborach samorządowych.

Ostateczne rezultaty wyborów do rad 
miejskich w 334 miastach 14 województw 
wykazują, iż na łączną ilość mandatów 
5 786, Blok Bezpartyjny zdobył manda­
tów 3.298 (57 proc.) —  liczbę tę stano 
wią mandaty, które przypadły z listy
.Ne 1.

Blok Bezpartyjny oraz ugrupowania 
współdziałające z nim rozporządzają o- 
gółem 3.973 mandatami, co stanowi o- 
koło 70 proc. wszystkich mandatów. Bez 
ugrupowań współdziałających Blok Bez­
partyjny rozporządza bezwzględną więk­
szością w 239 miastach. Stanowi to 70

proc. ogółu miast.
Największą spośród wszystkich list 

ilość mandatów osiągnął Blok Berpartyj 
ny w 290 miastach (87 proc.), łącznie 
zaś z ugrupowaniami współdziałającemi 
ilość miast z bezwzględną większością 
sięgnie około 85 proc.

Listom żydowskim bezpartyjnym i or 
todoksyjnym przypadło 592 (10,2 proc.)

Endecji i blokom z Ch. D. 521 man 
datów (9 proc.)

Sjonistom 504 mandaty (8,7 proc.)
PPS oraz łącznym listom PPS z 

Bundem 301 mandatów (5,2 proc.).

Starcie ministrów Francji i Anglji
na tle sposobu rozbrojenia.

i Kino „LUNA” I
jg  Dziś oryginalna premjeral &
^  Czarowny film o miłostkach ^

księcia i damy dworu p. t. ®

R E N D E Z - V 0 U S  
W  WIEDNIU _

W rolach głównych: J Barry- 
more i Diana Wynyard. ^

Nad p ro g ra m :  ^
Najnowsze dod. dźwiękowe
C e n y  m ie jsc :  k rz e s ła  i balkon  
0.70 p lu s  10 gr, p o da tku  111 m ie jsc a  ĆSl 

0.45 p lu s  5 gr .  p oda tku . Z
GENEWA. Wczorajsze posiedzenie 

komisji głównej konferencji rozbrojenio­
wej należy uważać za jedno z najcie­
kawszych. Przemawiało na nlem tylko 
dwu ministrów: angielski —  sir John Si 
mon i francuski —  Barthou.

Min. Simon w długiej mowie jeszcze 
raz przedstawił angielski plan rozstrzy­
gnięcia skomplikowanego zagadnienia 
konferencji rozbrojeniowej. Oczywiście, 
zalecił przyjęcie tego planu, dając do 
zrozumienia, że w przeciwnym wypadku 
wina za rozbicie konferencji spaść mo­
że na Paryż.

Takie postawienie sprawy wywołało 
ostrą replikę min. Barthou.

Polemika ze stanowiskiem Anglji za­
jęła naczelne miejsce w tern sensacyj 
nem przemówieniu. Z wielką kurtuazją, 
ale w formie przykrej dla min. Simona, 
odpowiedział min. Barthou na sugestję 
konieozności zaaprobowania planu an­
gielskiego.

Mowa min. Barthou wywołała zrozu­
miałe wrażenie. W kuluarach twierdzo­
no nawet, że ma ona tak doniosłe zna­
czenie, iż nie jest wykluczone, że prezy 
djum będzie musiało zastanowić się, co 
dalej czynić. Odrzucenie propozycji an­
gielskiej stwarza bowiem sytuację zupeł 
nie nową.

Przed nową rewolucją w Niemczech,
PARYŻ, Publicystka Tabauis, podaje 

w „Oeuvre” kilka wiadomości na temat 
sytuacji wewnętrzno - politycznej Nie­
miec.

Według tych informacyj, autorytet 
kanclerza Hitlera w ostatnich czasach 
zachwiał się.

W Berlinie wyraźnie mówi się o za 
rysowującym się wojskowym zamachu 
stanu. Ma on nastąpić w grudniu b. r. 
lub w styczniu roku przyszłego w po­
staci wystąpienia Reichswehry przeciw­
ko oddziałom szturmowym.

Na czele S. A. stanąć ma szef nar. 
socjalistów bawarskich Wagner wraz z 
Himmlerem, kierownikiem policji poli­
tycznej. Osiem dni temu Wagner na 
jednem ze zgromadzeń publicznych o- 
świadczył:

„Obecnie musimy się przygotować 
do drugiej rewolucji, która będzie skie­
rowana przeciwko kapitałowi”.

W istocie wszystkie wysiłki hitlerow 
ców z S. A., do których wstąpiły w 
wielu wypadkach liczne elementy komu­
nistyczne, będą skierowane przeciwko 
wielkiemu przemysłowi wielkiej wła­
sności i kapitałowi. Bezpośrednim ce­
lem tej akcji jest zagarnięcie wielkiej 
własności i rozdanie ziemi bezrobot­
nym.

Reichwehra reprezentuje siły prawi­
cowe i konserwatywne Hitler osobiście 
waha się do kogo się przyłączyć, jest 
jednak pewne, że pozostaną mu wierne 
czarne oddziały 5. S.

Trudności wewnętrzne Niemiec po­
garsza z dniem każdym ciężka sytuacja 
ekonomiczna i finansowa, która osiągnie 
kulminacyjny punkt w lipcu br., kiedy 
Schacht ogłosi moratorjum ogólne. N ie­
wątpliwie wywoła to w wielu państwach 
europejskich zastosowanie środków re­
presyjnych.

Aresztowanie świętokradców.
LW ÓW . —  W kościele klasztoru 

OO. Dominikanów w Tarnobrzegu po­
pełnione zostało świętokradztwo. N ie ­
znani sprawcy dostawszy się w nocy 
do wnętrza kościoła, skradli z cudow­
nego obrazu Matki Boskiej dwie dro­
gocenne złote korony, ozdobione b r y ­
lantami.

Zareądzony pościg policyjny dopro­
wadził do wytropienia i ujęcia świę­
tokradców. Okazali się nimi dwaj sta­
li mieszkańcy Łodzi: Mieczysław Ci- 
chowski i Jan Buczak. Przybyli oni do 
Tarnobrzegu z uplanowanym zgóry za­
miarem świętokradzkiej kradzieży.

KINO ..EDEN“ A iełalż
Dziś i dni następnych.

Wspaniały, porywający arcyfiim

Legjon Śmierci
Dramat, ilustrujący romantyczne 
dzieje skazanego na śmierć ucieki- 

niera z Legji Cudzoziemskiej. 
Nad program: 2 aktowakomedja~ 
I najnowsze dodatki dźwięk.

Nowa propozycja litewska.
RYGA, Poseł litewski w Rydze wrę 

czył w ministerstwie spr. zagr. nowe 
moratorjum, w którem powiedziane jest, 
iż rząd litewski gotów jest podjąć bezpo 
średnie rokowania z Łotwą i Estonją w 
celu ustalenia warunków współpracy 
trzech państw i zaprasza rząd łotewski 
do wysłania do Kowna specjalnego przed 
stawiciela.

Podobne zawiadomienie przesłane 
zostało do Tallina.

Pogłoski o obaleniu rządu 
w Kłajpedzie.

BERLIN. „Angriff” w depeszy z 
Kłajpedy donosi o mającera nastąpić 
jeszcze w cięgu dnia dzisiejszego obale­
niu rządu kłajpedzkiego Dziś odbyć się 
ma zgromadzenie ludności litewskiej, 
która wystosować ma do prezydenta dy 
rektorjum krajowego niemożliwe do speł 
nlenia żądania. „Angriff" zwraca uwagę 
na rzekomą koncentrację większych 
oddziałów wojskowych na terytorjum

Kłajpedy, podkreślając, iż posunięcia te 
pozostają niewątpliwie w związku z pla 
nowaną akcją usunięcia dotychczasowe­
go dyrektorjum.

Nowa pożyczka niemiecka.
BERLIN. —  Ministerstwo Skarbu 

Rzeszy rozpisało obecnie nową pożycz­
kę wewnętrzną, której subskrypcja na­
stąpi w okresie od 8 do 21 czerwca 
r. b. Nowa pożyczka częściowo służyć 
będzie do wymiany starej pożyczki Hil- 
ferdinga z r. 1929. Amortyzacja nowej 
pożyczki nastąpi w 10 ratach rocznych, 
zaś oprocentowanie wynosi 4 procent.

Rewizytują Eug. Habsburga.
WIEDEŃ. —  Arcyksiążę Eugenjusz 

Habsburg złożył we wtorek oficjalną 
wizytę prezydentowi związkowemu M i­
klasowi. W godzinach popołudniowych 
prez. Miklas rewizytował arcyksięcia w 
jego obecnej siedzibie, która jak wia­
domo znajduje się w klasztorze zakonu 
Rycerzy Niemieckich. Nadto zrewizy- 
tował arcyksięcia kanclerz Dolfus, któ­

remu arcyksiążę złożył wizytę w ubie­
głym tygodniu.

Krwawe starcia z policją 
w San Francisco.

SAN FRANCISCO. W tutejszym por 
Cie doszło wieczorem ponownie do starć 
między strajkującymi robotnikami por­
towymi a policją. Policja konna, usiłu­
jąca rozproszyć demonstrujących robotni 
ków, została obsypana gradem kamieni 
oraz strzałami rewolwerowemi.

Palicja musiała się chwilowo wyco­
fać i wezwać pomocy dalszych oddzia­
łów, które przybyły na samochodach 
pancernych. W międzyczasie demon­

stranci zbudowali na ulicach barykady, 
z poza których ostrzeliwali nacierającą’ 
policję. Przy pomocy karabinów maszy­
nowych i bomb łzawiących przywrócono 
wreszcie spokój.

W czasie starcia 8 robotników zo­
stało zabitych, kilkudziesięciu odniosło 
ciężkie rany. Również policja poniosła 
znaczne straty.

Śmierć bohatera bitwy pod 
Cuszimą.

TOKIO. Zm arł tu admirał Togo, Mar 
kiz admirał Heihachiro Togo zwycięzca 
spod Cuszimy urodził się w r. 1847, 
jako syn samuraja. Od wczesnej młodo 
ści poświęcił się karjerze wojskowej, 
wstępując do marynarki wojennej: Stu- 
dja wojskowe odbył w angielskiej szkole 
wojskowej w Portsmuth. Z chwilą wy­
buchu wojny rosyjsko-japońskiej admi­
rał Togo otrzymał stanowisko dowódcy 
floty japońskiej 1 kierował atakiem na 
Port Artura od strony morskiej, 27-go 
maja 1905 r. rozbił pod Cuszimą drugą 
flotę rosyjską, która pod dowództwem 
admirała Rozdżestwieńskiego śpieszyła 
na odsiecz Portu Artura, Była to bitwa, 
która rozstrzygnęła o losach wojRy ro­
syjsko-japońskiej.

Kościół ewangelicki w Austrji.
WIEDEŃ Islnieje obecnie w au- 

strjackich kołach miarodajnych tenden- 
cja uregulowania stosunku państwa au- 
strjackiego do kościoła ewangelickiego 
w Austrji, a to na podstawie postano­
wień nowej konstytucji, przewidujących 
zawieranie układów państwowych z gmi­
nami wyznaniowemi.

Duchowni protestanccy mieliby o- 
trzymywać wynagrodzenie z funduszów 
państwowych.

Jedyna trudność polega na tern, że 
duchowni ewangeliccy sq żonaci, wobec 
tego wysokość wynagrodzenia musiałaby 
również uwzględniać zaopatrzenia ma- 
terjalne żon i dzieci duchownych ewan­
gelickich.

Gmina ewangelicka w Austrji nie 
podlega pod względem służbowym nie­
mieckim władzom kościelnym.

Wyłupiono oczy wodzowi 
armii tybetańskiej.

LHASSA (Tybet). Ofiarą straszliwe­
go morderstwa padł b. wódz naczelny 
armji tybetańskiej Lunghar. Przed za­
mordowaniem Lungharowi wyłupiono 
oczy.

Zabity był człowiekiem o wielkich 
wpływach i cieszył się całkowitem zau­
faniem zmarłego Dalaj-Lamy

Morderstwo jest, jak się zdaje, rezul­
tatem intryg nowego stronnictwa, któ­
rego wpływy w polityce tybetańskiej 
znacznie wzrastają.

W kilku wierszach.
—  P. premjer prof. dr. Leon Ko­

złowski powołał na stanowisko dyrek­
tora biura ekonomicznego prezesa Ra­
dy ministrów dr. Jerzego Nowaka, do­
tychczasowego wicedyrektora departa­
mentu obrotu pieniężnego w Minister­
stwie Skarbu.

—̂  Po posiedzeniu komisji głównej 
konferencji rozbrojeniowej min. J. Beck 
odbył w kuluarach krótką rozmowę z 
komisarzem Litwinowem. Dziś popołu­
dniu min. Beck wygłosi na konferencji 
dłuższe przemówienie

—  W ogrodzie pałacu w Aleppo, 
gdzie zam iesza ł przybyły do tego mia­
sta w odwiedzin/ prezydent republiki 
syryjskiej, eksplodowała bomba. Rów-
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nież przed budyn kiem  g u b e r n a to r a  i 
zarządu mias ta  wybuchły  bomby

— Rząd hiszpański  odniósł  świetny 
sukces  w par lam enc ie ,  k tóry  uchwalił  
rządowi Sam pera  zaufanie przygnia ta­
jącą większością 145 głosów. Przeciw 
rządowi padło tylko 45 głosów, o d d a ­
nych wyłącznie przez socjalistów i ko­
munis tów.

—  Bank Francuski  obniżył s topę 
procentową z 3 na 2 i pół proc.

— W pobliżu stacji Mulling par ty­
zanci chińscy zatrzymal i pociąg j a p o ń ­
ski. Wywiązała się s t rzelanina ,  podczas  
której  30 żołnierzy japońskich odniosło 
rany.  Jap ończycy odparli  par tyzantów 
chińskich,  którzy skryli się w lasach.

— Aresztowano znachora  Kazimie­
rza D uba kę ze wsi Hołyń, gminy ostrow 
skiej (Wileńskie) pod za rzutem spowo ­
dowania  śmierci  40-letniej mieszkanki  
wsi Lusinka,  Miguły Jadwigi .

— W Paryżu bawi prymas Polski k a r ­
dynał  Hlond. Dnia 4 czerwca kardynał  
Hlond opuści  Paryż, udając się do sze­
regu miast  francuskich,  gdzie dokona 
wizytacji pasterskiej  tamtejszych s k u ­
pień emigracyjnych polskich.

— Rada Naczelna  Międzyna rodo­
wego Związku Lotniczego,  która o b r a ­
dowała z udziałem ppłk. Kwiecińskie­
go, sekretarza gene ra lnego  Aeroklubu 
R. P. i wiceprezesa F. A. I., przyjęła 
op racowany  przez Aeroklub R. P. p ro ­
jekt  r egulaminu  zasadniczego zawodów 
Gordon-Benn et t a  oraz projekt  m ięd zy ­
na rodow ego  przewodnika lotniczego.

— Rada wydziału filozoficznego u- 
niwersyte tu kowieńskiego rozpatrzyła 
podanie prof. Waldemarasa  o „przyjęcie 
go do grona profesorów i ofiarowanie 
mu katedry his torj i“ . Podanie odrzuco 
no wszystkiemi głosami przeciwko j e d ­
nemu.

Szanownych P. T. Prenumeratorów 
uprzejmie prosimy o uregulowanie zale­
g łej prenumeraty ,,Słowa" za miesiąc 
maj. Dla zamiejscowych prenumerato­
rów dołączamy do dzisiejszego numeru 
przekazy na P.K.O.

Administracja.
BAaainftMWMl g

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Sobota 2 czerwca. Marcelina 
W schód słońca o g. 3.37. Zachód o g. 19 47

Nocne dyżury aptek.
W  n ocy z piątku na sobotę: III Aleja, 

Narutowicza.
W  nocy z sob oty  na n iedzie lę:  Stary  

R ynek. S iedm iu Kamienic.

W płata  IX ra ty  Pożyczki Naro­
dowej i w ydaw an ie  obligacyj. —
W dniu 5 czerwca upływa termin płat­
ności IX raty Pożyczki Narodowej dla 
tych subskrybentów Pożyczki,  którzy 
wpłacają należność w 11 ratach.  Nie 
ulega wątpliwości,  że termin będzie 
dotrzymany.

Ogólny wpływ z tytułu Pożyczki Na­
rodowej wyniósł do 29 maja 295 miljo 
nów zł. W ten sposób wpływ z raty 
majowej wyniósł około 10 milj. zł. Do 
tychczasowy niedobór z tytułu opiesza­
łych opłat  wynosi zaledwie 4.2 milj., a 
więc n iecałe 1 i pół proc. całej dotych­
czas wpłaconej sumy. Jes t  to procent  
zupełnie znikomy, który świadczy o tern, 
że Pożyczka Narodowa cieszy się nie- 
s łabnącem powodzeniem wśród szerokich
sfer subskrybentów.

*  •
*

Obligacje Pożyczki Narodowej mają 
być wydane tym subskrybentom,  którzy 
wpłacili już całą subskrybowaną sumę — 
od dnia 1 lipca rb.

Wydawanie tych obligacyj odbywać 
się będzie na podstawie specjalnego 
już opracowanego rozporządzenia,  które 
w najbliższych dniach ogłosi minister 
skarbu.

Obligacje P. Narodowej wydawane 
będą za pośrednic twem: Banku Polskie­
go, Banku Gospodarstwa Krajowego, 
P. K. 0 .  oraz wszystkich urzędów skar­
bowych, jak również za pośrednic twem 
upoważnionych przez komis, gene ra lne­
go Pożyczki Narodowej  innych placó­
wek subskrypcyjnych,  jak prywatne ban ­
ki związkowe, komunalne kasy oszczęd­
ności itd.

Przy wydawaniu tych obligacyj, wy­
płacane będą jednocześnie subskryben 
tom procenty za bieżące kupony.

Obligacje otrzymają ci subskrybenci,

SALA KINO „LUNA"
t a n

W piątek,  dnia 1 go czerwca 1934 r.
___________ o godzinie 8.40 wieczorem.

Tylko j ed en  raz wystąpi  po wielkich sukce sach  zagranicą

 ------  C H Ó R  D A N A  -------------
Współudzia ł  biorą: Mieczysław Fogg, najświetniejszy piosenkarz.

Marysia Nobisówna, gwiazda baletu 
Adam Wysocki,  h u m orysta i piosenkarz.

Ceny miejsc od zł. 1.09 do zł. 3.30 łącznie z podatkiem.

Reprezentacja Federacji Z.P. 0 .0 .
w przyszłej Radzie Miejskiej.

Niezwykle ważną rzeczą jes t współ­
praca  mias ta  z organizacjami , zwłasz­
cza temi ,  k tóre  grupu ją  w sobie peł ­
nię twórczych sił i są rozsadnikami  
pew nej  ideologji oraz pew n e g o  kie­
runku.

Przez taką  bowiem współpracę  z or 
ganizacjami  Zarząd mias ta  może od­
działywać na szerokie warstwy spo łe­
czeństwa i urabiać  je do odpowiednich 
celów. W ten  sposób nastąpi  uzgodnię 
nie wspólnych in teresów społecznych 
i gospodarczych dla dobra  mias ta.  Ra­
da Miejska będzie  miała oparc ie  nie- 
tylko na  obywate lach,  ale także i na 
tych organizacjach,  k tóre przez cz łon­
ków swych, dały już n iejednokrotnie 
dowody,  jak bardzo leży im na  sercu 
sprawa dobra  mias ta,  a co za te m  idzie 
i Państwa.

W obec ny ch  wyborach do Rady 
Miejskiej organizacje społeczne,  zrozu­
miały dobrze  swój i m ias ta  interes i 
d la tego szereg organizacyj  znalazł dla 
swych k andyda tó w  zupełny aplauz 
wśród miejscowego społeczeństwa i 
wyborców.  Co prawda niewszystkie 
kandy da tu ry  były szczęśliwe i niewszyst  
kie organizacje,  choć l iczebnie duże,  
zdołały dla swych ka ndyda tó w  uzyskać 
mandaty .  W każdym jed nak razie p o ­
kaźny szereg organizacyj  jes t reprezen 
towanych w składzie Rady Miejskiej 
skiej z czego widać ,  że organizacje te 
cieszą się największym wśród miejsco­
wego społeczeńs twa  mirem.

1 tak: Związek Legjonistów posia­
da w Radzie Miejskiej  dyr. K obyłec­
kiego, Związek FeowiaKów — p. R. 
Schmidta, Związek Ochotników pol­
sk ich—p . J .  Krygiera, Związek Pow­
stańców Śląskich—p. J Porado, Zwią  
zek Inwalidów Wojennych — p. A. 
KurkowsKiego.

Wszyscy ci przedstawiciele dają już 
nazwiskami  swemi i funkcjami,  jakie 
pełnią w organizacjach,  rękojmię,  że 
spraw mias ta  b ęd ą  bronili ,  jak  bronili 
dawniej ojczyzny i państwa swą krwią, 
t rudem  i pracą.  Wszystkie powyższe 
organizacje,  docen ia j ą  dziś również 
pracę dla mias ta  p. prez. J .  Mackiewi­
cza, zespalają się z n im w jednym  wy 
siłku podnies ienia  gospodarki  miej  
skiej, i d la tego stoją, i s tać b ędą  wier 
nie przy boku obecnego  włodarza mia 
sta, aż do os tatecznego,  oficjalnego 
wyboru prezydenta ,  k tórym może być 
tylko i wyłącznie człowiek rozumiejący 
bolączki mias ta i sposoby usunięcia 
tych bolączek.

Takim zaś cz łow iek iem , który  
daje sto procent gwarancji, że to, 
co m u obyw atele  powierzą, spełn i  
jes t  ty lko obecny prezydent m iasta  
p. J. Mackiewicz Tylko on pójdzie 
do celu bez intryg i bez szacherek,  
tylko on zdobył zaufanie miejscowego 
ob ywate ls twa  i dlatego tylko p. Mac ­
kiewicz, a nie kto inny pow inien być 
prezydentem!

którzy uiścili należność za obligacje 
jednorazowo gotówką, należnościami ze 
Skarbu Państwa,  względnie w 6 ciu ra­
tach do 5 marca rb. włącznie.

Subskrybenci,  którzy po wpłaceniu 
pierwszej raty skorzystali  z prawa roz­
łożenia wpłat  podpisanej sumy na 11 
rat, a więc do dnia 5 marca  rb. włącz­
nie nie wpłacili całej  należności  o bec ­
nie obligacyj nie otrzymają,  a termin, 
od którego będą wydawane im obligacje 
określony będzie przez komisarza ge­
neralnego P. N.

Znaczek pocztowy w rocznicą 
legjonów. „ Ministerstwo P. T. 'i', za­
twierdziło ostatnio projekt nowego znacz 
ka pocztowego, który zostaje wydany 
na 20-tą rocznicę wymarszu pierwszej 
kadrowej z Krakowa.

Na znaczku tym, który ma się uka­
zać w drugiej połowie Jipca, widnieć 
będzie por tre t  twórcy Legjonów Mar­
szałka Piłsudskiego na tle orła legjono- 
wego oraz daty 1914— 1934.

Przelo t  sam olo tów  przez Czę­
s tochową.  Rok rocznie od sześciu lat 
wylatują z Krakowa samoloty sportowe, 
by w locie okrężnym ponad południo- 
wemi dzielnicami Polski wykazać swą 
sprawność.  W tym roku VI Lot Fołudn.- 
Zachodniej  Polski ma swoje specjalne 
znaczenie.  Je s t  to wstępna próba sił, 
jest to zaprawianie się do jesiennego 
lotu na Challenge, gdzie mamy zmie­
rzyć siłę swych skrzydeł w zawodach 
z innemi narodami.

To też i lot ten, ograniczający się 
zazwyczaj do konkurencji  w rejonie 
Krakowskiego Aeroklubu,  stawia tym 
razem zawodników przed znacznie cięż- 
szerni zadaniami-

Dziś, w sobotę o godz. 7 rano s t a r ­
tują samoloty z Krakowa ha lot przez 
Częstochowę (95 klin.), Kielce (101 
kim.), Mielec (87 kim.), Sandomierz 
(49 kim ), Lublin (84 kim.), Zamość (73 
kim.) do Lwowa (112 kim.), gdzie mają 
przybyć pod wieczór.

O godzinie 7 rano w niedzielę,  3 
czerwca odlatują maszyny ze Lwowa do 
Krakowa.

Przylot  maszyn do Krakowa po przy­
byciu 1210 kim. spodziewany jest  na 
godzinę 15 tą W Krakowie na lotnisku 
Rakowickiem odbędzie się jeszcze  def i­

lada powiet rzna uczestników na czworcf 
kącie: Lotnisko — Kopiec Kościuszki— 
Kopiec Krakusa — Kopiec Wandy —Lot­
nisko. I wreszcie lądowanie w kole 25 
metrów średnicy ze s to jącem śmigłem.

Prócz tego zawodnicy mają jeszcze 
w drodze dodatkowe zadanie do speł 
nienia, mianowicie zrzucenie meldun­
ków w dwóch miejscach,  których ozna­
czenie dowiadują się dopiero z zadań 
otrzymanych w chwili s tartu z Dębicy 
i Nowego Sącza.  W wymienionych po 
wyżej miejscowościach z wyjątkiem Tar­
nowa obowiązani są lotnicy lądować.

W Częstochowie,  jako miejscu pierw 
szego lądowania, spodziewany jest prze­
lot maszyn między 7.40 a 9 zrana.

W zawodach weźmie udział  około 
20 samolotów.

Jaką  pogodą  będziemy mieli w 
czerwcu? Pierwsza d ekada  (od 1 do 
10 czerwca): P ochm urn ym  lub z m ie n ­
nym  i wiet rznym z początku przelot ­
nym opad em,  w n as tęp n e  dni zapanu  
je pogoda  naogół s łoneczna i ciepła,  
przy wzrastającej  t emperatu rze .  Lokal­
ne burze z wyładowaniami  atmosferycz 
nemi ,  szczególnie w drugiej  połowie 
n iniejszego okresu.  Porywiste wiatry z 
k ierunków zmiennych.

Druga deka da (od 11 do 20 czerw­
ca): Obszar niskiego ciśnienia,  za lega­
jący od szeregu dni zachód wzgl. pół ­
nocny zachód Europy, dociera również 
do Polski, przynosząc przejściowe po­
gorszenie  się s tanu  pogody,  gdzienie­
gdzie z obfiterni opadami  pochodzenia  
burzowego,  częściowo z g radem.  Po­
czerń znowu pogodnie  i ciepło,  przy 
miejscami  mglistym lub chmurniejszym 
s tanie nieba.  Noce chłodne.  W osta tn ie 
dni niniejszej  deka dy zapowiada się 
aura wiet rzna i burzliwa.

Trzecia dekada  (od 21 do 30 czer­
wca): Przeważnie pogoda niestała o 
zm iennem  za chmurze n iu  n ieba  z prze- 
lo tnemi  opada mi ,  g łównie na s a m y m  
początku i przez kilka dni drugiej  p o ­
łowy okresu.  Poza tern szereg p ogod­
nych dni. W bieżącej dekadzie  t e m p e ­
ra tura podlegnie  znacznym wahaniom.  
Dni krytyczne dla pogody z miejsco- 
wemi zaburzeniami  a t mosferycznemi  i 
g ra d em  są 21, 25 i 27. W górach mo 
żliwa niepogoda.

Kosmiczne wpływy w mies iącu

czerwcu wskazują szereg korzystnych 
konstelacyj,  przejawiających się w dzie 
dżinach finansów,  handlu  i polityki 
świata.

Jed y n ie  w drugim,  w połowie t rz e­
ciego i czwartego tygodnia  działają 
wpływy, zwias tu jące w niektórych kra­
jach podn ieca jące  wydarzenia,  gwa ł to­
wne wypadki  oraz n iebezpieczeństwo 
katas trof  żywiołowych.

Jednocześn ie  zachodzi w układzie 
p l aneta rnym  pewne większe przegru­
powanie,  gdyż Gran — symbol  p rz e ­
wartościowania  wszelkich wartości  — 
przebywający bez przerwy od r 1927 
w znaku zodjakalnym Barana,  k tóremu 
według kosmicznej  geografji  m. in. 
podlegają Niemcy, wstępuje  w czerw­
cu tymczasow o w znak Byka, m. in. 
symbol izującym Polskę.

Wielki koncer t  o rk ies t ry  woj­
skowej w parku  Staszica. S ta raniem 
Komitetu Rodzicielskiego przy g i m n a ­
zjum Stow. „Nauka i Praca"  w Często 
chowie odbędzie  się w dniu 2 czerw­
ca r.b. o godz. 15 m. 30 w parku S ta ­
szica) wielki koncert  orkiestry wojsko­
wej. Koncer t  zostanie urozmaicony róż 
nemi  at rakcjami .  Dochód z koncer tu  
przeznaczony zos ta je  na kolonje le t ­
nie dla n iezamożnej  młodzieży.  W e j ­
ście po 25 gr. i 15 gr. dla młodzieży.

Reforma szkolnictwa średniego.
W wykonaniu reformy szkolnictwa śred ­
niego Ministerstwo Oświaty przystąpiło 
do s tudjów nad organizacją liceów, k tó­
re zastąpią obecne klasy 7 i 8 szkół 
średnich.  Równocześnie zreorganizowane 
będą egzaminy maturalne.

Forma egzaminu końcowego będzie 
rozstrzygnięta w nowym statucie li­
ceów.

Nabożeństwo ża łobne .  W sobo- 
2 b. m., o godz. 10-tej rano odbędzie  
się w nowej synagodze nabożeństwo ża­
łobne za dusze żydów zmarłych w wal­
kach o Polskę. Kazanie wygłosi rabin 
dr. Hirszberg.

Najczęstsze przyczyny inwalidz 
tw a  pracowników umysłowych O-
gólna  ilość rent inwalidzkich,  wy płaco­
nych przez Z.U.P.U. pracownikom urny 
s łowym wynosiły w roku 1933-cim — 
4.993, z czego w roku 1933 przyznano 
1 8 i3  nowych rent.

Najczęstszą w tej liczbie przyczyną 
inwalidztwa były choroby narządu krą­
żenia (uwiąd rdzenia,  nerwica ogolna,  
neuras tenja ,  dusznica bolesna,  miaż­
dżyca naczyń i wady serca),  m iano wi­
cie w 663-ch wypadkach.

Kolejno przypadło: na choroby ukła 
du n e rw o w eg o — 138, choroby narządu 
odd ech o w eg o — 137, gruźlicę— 112, ch o ­
roby p rzemiany mater j i— 87, t rawienia 
70, uwiądu s tarczego 65 it.d.
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Obwieszczenie Km. 773-33.
Komornik. Sądu Grouziuego w Często­

chow ie i-go rewiru urzędując} w  Często­
chow ie przy u icy W aszyngton* pod Nr. 67, 
na zasadz ie  art. 679 K.P.C. obwieszcza, że  w  
dniu 27 w rześn ia  1934 r. od godz. 10 rano w  
sali posiedzeń  Sądu Grodzkiego w C zęsto­
chow ie odbędzie się sprzedaz z publicznej  
licytacji n ieruchom ości miejskiej składają­
cej się z  piacu i budynków p ołożonej w  
Częstochowie przy ul. Krótkiej 32, p o w ie ­
cie Częstochowskim , w ojew ód ztw ie  Kiele- 
ckiem, oznacz, polic. Nr. 32, a hip. 1878, o- 
bejmującej pow ierzch ni 156.33 sążni kwad. 
czyli  711.5657 mtr. kw., która stanowi w łas­
ność Wa.lerji B erghauzenow ej.

Nieruchom ość ta ma urządzoną księgę  
h ipoteczną w  Wydziale H ipotecznym  w  
C zęstochow ie .

P o w y ższ a  n ieruchom ość została o szaco­
wana na sumę zł. 6.565.29. Sprzed aż  zaś roz­
pocznie  się od ceny  w yw ołan ia  t. j. od 
kwoty zł. 4.924.

Cicytant, przystępujący do przetargu, po 
winien z łożyć  rękojmię w  gotowiźnie w  
kwocie  zł. 656.60, albo w  takich papierach  
wartościowych bądź w  książeczkach wkład  
kowych instytucyj, w których wolno umiesz  
czać fundusze małoletnich i że  papiery warto  
śc io w e  przyjęte będą wartości3/4 części ce  
ny g ie łdow ej.  Przy licytacji będą zachow a­
ne u staw ow e warunki licytacyjne, o ile do- 
datkowem publicznem  ob w ieszczen iem  nie  
będą podane do wiadomości warunki od­
m ienne, że prawa osób trzecich nie będą  
przeszkodą do licytacji i przysądzenia włas  
ności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń,  
jeżeli  osoby te przed rozpoczęc iem  prze  
targu nie złożą dowodu, że wniosły p o­
w ództw o o zw o  n iem e n ieruchom ości lub 
jej części od egzekucji i ż e  uzyskały p o s ­
tanowienie w łaśc iw ego sądu, nakazujące za 
w ie s z e n ie  egzekucji, że  w ciągu ostatnich  
2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać  
nieruchom ość w dni p ow szednie  od g od zi­
ny 8-ej do l s  tej, akta zaś postępowania  
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie  
Grodzkim przy ul.-N. Panny Marji w  C zę­
stochowie.

C zęstochowa, dnia 16 maja 1934 r.
Komornik J. M a c k ie w ic z .
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Boże Ciało w Częstochowie. —
W czoraj parafje św. Rodziny i św. Zy­
gm unta obchodziły uroczystość Boże­
go Ciała, św ięta, w k tó rem  Chrystus 
Pan w Najśw iętszym  Sakram encie w y ­
chodzi poza m ury  św ią tyn i na u lice 
m iasta i na drogi naszych w iosek, aby 
pobłogosław ić wszystkich. Święto wczo­
rajsze wypadło n iezwykle uroczyście.

„Dzień Spółdzielczości" — 24 
czerwca. Z przyczyn od organizatorów 
niezależnych obchód „D nia S pó łdz ie l­
czości , wyznaczony na 3 czerwca, odło 
żony został na dzień 24 ty bm.

Lista zastępców radnych Polskie­
go Bloku Gospodarczego.

Okręg II: Aleksander Zawierucha, 
urzędnik.

Okręg IV: Andrzej Baryła, urzędnik 
wojskowy.

Okręg V: Stanisław Osmenda, nau­
czyciel, Kobielski Stefan.

Okręg VI: Stefan Jarzębiński, prezes 
Okr. Tow. Rzemieślniczego.

Okręg VII: Romuald Jarm ułow icz,
prezes Związku Związków Zawodowych 
(Z. Z. Z.).

Okręg VIII: Ludw ik Polaczek, robo 
tn ik .

Okręg IX: W ojciech Felisiak, k ie row ­
nik szkoły powszechnej

Okręg X: 1) Zdzisław  Wróbel, profe­
sor sem inarjum państwowego i redaktor 
naczelny „S łow a Częstochowskiego” , 2) 
Marjan Ostrzycki, zastępca naczelnika 
urzędu pocztowego, 3) Aleksander Bo- 
gobowicz, adwokat.

Ofiary. Dr. S tawnicki na akcję do­
żyw iania dzieci bezrobotnych na ręce 
Z P.O.K. złotych pięć za m iesiąc czer­
wiec.

W łamywacze nie próżnują. Ko­
rzystając z chw ilow e j nieobecności do ­
m owników , n iew ykryc i narazie złoczyń­
cy w łam ali się przez ty ln e  wejście do 
mieszkania p. A rtura Franke (A leja 14) 
i rozpoczęli poszukiwania za łupem , o- 
tw iera jąc wszystkie szuflady w b iurkach 
i stolikach. W łamywacze zostali w pe­
wnej chw ili spłoszeni, wobec czego 
salwowali się ucieczką. Zdążyli jednak 
zabrać k ilkadziesią t złotych gotówką i 
i dwa pam iątkowe m edale rodzinne. 
Odszukaniem sprawców kradzieży zajęła 
się policja.

Fatalny skok z pociągu. Na to- 
rze ko le jow ym  koło fabryk i Grossma- 
nów znaleziony został w stanie n ie­
p rzytom nym  m ieszkaniec Mostów (pow. 
grodzieński), 31-le tn i Józef Pleskacz. 
Na głow ie Pleskacza w idn ia ły  głębokie 
rany tłuczone. Jak ustalono, uległ on 
nieszczęśliwemu w ypadkow i, zeskakując 
z pociągu, zdążającego w kierunku Kra­
kowa. O fiarę wypadku przew ieziono do 
szpitala zapasowego przy u licy  Waszyn 
gtona.

Ucieczka przem ytników i po­
strzelenie jednego z nich. W lesie 
koło wsi Jezioro (gm. Węglowice) straż 
graniczna natknęła się n i bandę prze­
m ytników , powracających z Niemiec z 
brendką i sacharyną. Strażnicy wezwali 
przem ytników do zatrzymania się, ci 
jednak wezwania nie usłuchali i rzuc ili 
się do ucieczki. Wobec tego straż gra­
niczna użyła broni palnej. Od strzałów 
ranny został jeden z przemytników 26 
le tn i Śmietana, ze wsi Jezioro, który 
wskutek tego nie mógł dalej uciekać i 
został u jęty przez funkcjonarjuszy stra­
ży granicznej. Znaleziono przy nim  3 
klg. sacharyny, śm ietanę w stanie groź­
nym przewieziono do szpitala w Lubliń 
cu. Za pozostałym i przem ytnikam i, któ-
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Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — ^
^  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosuiac
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IKrem i mydło SJIM T 0 L IN “ 1
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

Właściciel fabryki czekolady
pod zarzutem nadużyć podatkowych.

W sądzie grodzkim  toczyła się w ub. 
sobotę rozprawa przeciwko w łaścic ie lo­
wi fabryki czekolady, p. Piotrow i Dęb 
skiemu, oskarżonemu o dopuszczanie się 
świadomie nadużyć podatkowych, przez 
podawanie w swych zeznaniach w latach 
od 1928 do 1931 r. znacznie mniejszych 
zysków, aniżeii wykazały odnośne kwi- 
tarjusze i księga sprzedaży, a m ianow i­
cie: w roku 1928 oskarżony podał obrót 
na 80 000 zł., podczas, gdy faktyczny o- 
brót wynosił 400.000 z ł ;  w r. 1929 po­
dał 101.000 zł. zamiast 389.000 zł.; w 
r 1930 podał 80.000 zł. a w rzeczywisto­
ści obró t wynosił 387.000 zł., a w r. 1931 
tylko 72 tys. zł. zamiast 348 tys. zł., jak 
to urzędowo ustalono.

Punktem wyjścia dla sprawy stało 
się doniesienie, jakie 15 maja ub. r. wy 
s ła ł do M inisterstwa Skarbu zredukowa­
ny szofer i zarazem sprzedawca w yro­
bów p. Dębskiego, P io tr Paruzel. W do­
niesieniu tern obw in ia ł Paruzel swego b. 
chlebodawcę o ukrywanie rzeczywistych 
obrotów na szkodę Skarbu Państwa

Naskutek powyższego władze skarbo­
we wdrożyły dochodzenie, które potw ier 
dziły, jak wynika z aktu oskarżenia, za­
warte w doniesieniu zarzuty. Obciążają­
cych p. Dębskiego m aterja łów  dostarczył 
poza wspomnianym już Paruzelem rów ­
nież b szofer i sprzedawca, Kazim ierz 
Tokarski. Obaj ci szoferzy procesowali 
się swego czasu z byłym swym chlebo­
dawcą w sądzie pracy, który pretensje 
ich oddalił. Posiadali oni różne kw ity  i 
notatki z czasów swej pracy u oskarżo­
nego.

Skarb Państwa dla zabezpieczenia 
swych należności oraz przypadających z 
tego ty tu łu  grzywien, nałożył areszt na 
nieruchomość, urządzenia fabryczne, o 
raz wszelki majątek ruchomy p. Dęb­
skiego.

Na sobotniej rozprawie osk. Dębski 
z łoży ł obszerne zeznanie. Do winy nie 
przyznał się, przyczem wyjaśnił co do

znalezionej księgi sprzedaży, że była o- 
na fikcy jn ie  prowadzona, zam ierzał on 
bowiem fabrykę sprzedać i szukał na­
bywców, którym  chcia ł wykazać na pod 
stawie te j księgi korzystny stan interesu. 
Pozatem chcia ł on, jak tw ierdzi, uzys­
kać większe kredyty w bankach. W tym 
właśnie celu polecił kasjerce swej, by 
wpisywała specjalnie większe obroty. Co 
do kw iiarjuszy i wydawanych szoferom 
specyfikacyj oskarżony stwierdza, że nie 
uwzględniały one znacznych zwrotów 
towaru ze strony kupujących. W dal­
szym ciągu swego zeznania p. Dębski 
s tw ie rdz ił ciężki stan finansowy, w ja ­
kim  znajduje się od pewnego czasu, pod 
kreślając swą niewinność.

Skolei zeznawał świadek P io tr Paru­
zel, f ila r  oskarżenia. Świadek ten prze­
pros ił się z osk. Dębskim i od k ilku 
miesięcy znowu u niego pracuje. Zezna 
nia Paruzela były b. chwiejne, przema­
w iały one na korzyść oskarżonego. W o­
bec tego sędzia Apołłow , który sprawę 
tę rozpatrywał, przedstaw ił świadkowi 
oryginalne jego doniesienie do M in is te r­
stwa Skarbu, zapytując, kto je pisał

Na pytanie to świadek nie zdoła ł 
odpowiedzieć, runął bowiem nieprzytom 
ny na ziem ię Posiedzenie przerwano 
wskutek tego, przyczem sąd zw o ln ił 
świadka na godzinę.

Drugi świadek oskarżenia, Kazi­
m ierz Tokarski, po tw ie rdz ił ca łkow ite  
swe zeznanie, złożone w urzędzie skar­
bowym

Sąd zarządził, aby oskarżony dostar­
czył szeregu dokumentów i ksiąg, lis ty  
płac i innych. Księgi te oskarżony spro­
wadził. Sąd pow ierzył je, jak również 
akta sprawy biegłemu inspektorow i izb 
skarbowych, p. Szwarcowi, który do 
dnia 7 bm. ma złożyć umotywowan 
opinję o wysokości osiągniętych przez 
p. Dębskiego obrotów.

Sprawa wobec tego została odro­
czoną.

„TSÓJKfll w  KOLE”
w 40 gatunkach, 
1763 kolorach. 

Pokaz ściegów, 
fachowe porady.

  feny fabrytzne.
Częstochowa, Aleja 20.

rzy zdoła li zbiec, czynione są energicz­
ne poszukiwania.

Tragiczna śmierć gajowego wsku 
tek zatrucia brendką. Gajowy la­
sów państwowych nadleśnictwa Zielona 
Górą, 33 le tn i W ładysław Blukacz baw ił 
w gościnie u swych krewnych Stalów 
we wsi Odrzykoń. Na cześć krewniaka 
S talow ie urządzili libację. Raczono się 
obfic ie  spirytusem skażonym pochodze­
nia niemieckiego, t. zw. brendką. Skut­
ki te j lib a c ji okazały się tragiczne. Po 
powrocie do domu Blukacz poczuł silne 
boleści i zaczął wymiotować krw ią. —  
Stan pogarszał się co chw ila i po k ilku  
godzinach gajowy, w strasznych męczar 
niach, zm arł. Nie ulega wątpliwości, że 
śm ierć nastąpiła wskutek zatrucia 
brendką

W te j sprawie władze wdrożyły do­
chodzenie.

Postrzelenie złodzieja kolejowe
go. Na lin ji Herby —  Wręczyca usiło ­
wał włamać się do jednego z waganów 
pociągu towarowego Nr. 1471 znany zło 
dziej kolejowy, 20-letn i Mieczysław 
W ilk  ze wsi Bieżeń. W ilk  spostrzeżony 
został przez hamulcowego Józefa Mota 
z Tarnowskich Gór, k tóry w stronę zło 
dzieją oddał 3 strzały. Wszystkie oka­
zały się celne, tra f iły  k ilka w brzuch. 
Jedna z kul przeszyła go nawylot, pozo 
stałe dwie u tkw iły  w ciele. Pociąg nie­
zw łocznie zatrzymano i zajęta się ran­
nym: którego w stanie ciężkim  przewie­
ziono do szpitala na Zawodziu, gdzie 
dokonano operacji wyjęcia kul.

Stan bezrobocia. Podług danych 
ofic ja lnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na 26 b m. 329,366 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła sie 
o 7,469 osób.

Cyganka złodziejką. Do mieszka* 
nia p. W eron ik i S itek (ul. Mała 29' 
przybyła m ł o d a  cyganka i za" 
proponowała je j w różenie z kart. Po 
upływ ie 2-ch godzin gdy cyganka w y­
szła p. S itek zauważyła kradzież biżu- 
te rji i p ieniędzy, o czem zameldowała 
w kom isarjac ie  P. P. Przeprowadzone 
dochodzenie ustaliło, że cyganka naay- 
wa się Kowalska Teofila, którą  tegoż 
dnia zatrzymał posterunek P. P. w O l­
sztynie. B iżu terję  i gotówkę odebrano 
w całości i zwrócono poszkodowanej.

Ujęcie węgiokradów. Zosta li za 
trzymani na kradzieży węgla z pociągu 
towarowego Romański Wacław i Kowal­
ski Edward z Wyczerp Dolnych, od 
któtych odebrano około 8 korcy węgla.

Złodzieje w sklepie. A nton i An i- 
ssimo (W ały Dwern ickiego 49) i B roni- 
saw Jaworski z jaw ili się w sklepie p. 
E m ilji Szymańskiej (N arutow icza 30) i 
skradli tam  30 złotych. Z łodzie jam i za­
opiekowała się polic ja.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Brygada —  V ic to ria  0:0
Skra — Turyści 2:1 (0:0).
Częstochówka —  Legja(W ) 6;0 (4:0).
Czwartkowe mecze w płynęły jedynie 

na dó ł tabeli. Jest wreszcie wiadomo, 
że o spadek do kl. B. walczyć będą Tu­
ryści z Wartą. V ic to ria  przez remis z 
Brygadą wysunęła się spowrotem przed 
Degją na trzecie miejsce.

Na marginesie wczorajszych meczów 
warto wspomnieć o ciasnej o rjen tac ji 
m iejscowego Kolegjum Sędziów, które 
na tak ważne zawody, jak Skra —  T u ­
ryści, wyznaczyło sędziego p Griina, 
będącego debjutantem w klasie A. Na­
tom iast mecz Brygada — V ic to ria  obsa­

dzony zosta ł przez arb itra , który cieszy 
się opinją jednego z najlepszych. A prze­
cież ten mecz był bez żadnego wpływu 
na ukształtowanie tabeli, nie decydował
0 niczem. Czy była zatem istotna po­
trzeba?

Brygada -  Victoria 0:0.
W ykładnikiem  wartości drużyny jest 

strzał: szybki, zaskakujący i skuteczny.
Niestety, obie drużyny zlekceważyły 

sobie ten podstawowy kanon piłkarstwa
1 zabawiały się w bezproduktywną ko­
paninę, kombinując zawiłe h iperkom bi- 
nacje pod bramką, narażając pub licz­
ność na niepotrzebne zdenerwowanie, a 
siebie na miano patałachów.

Przechodząc do oceny gry poszcze­
gólnych drużyn, trzeba stw ierdzić, że 
Brygada była lepszą o 100 proc. G ło ­
wacki i Lach zasilani w ybitn ie  przez 
Bieleckiego, ła two się za łatw ia li z tró jką 
napadu V ic to rji, która bez skrzydeł na 
boisku n ie istniała .

W pomocy najlepszy B ie lecki, które- 
mu przypadła rola n ie tv lko kierownika 
pomocy ale nawet i ataku.

O ataku, który przez 90 m inut nie 
odaał ani jednego wartościowego i sku­
tecznego strzału lep ie j nie wspominać. 
Bramkarz statystował, mógł zresztą i 
spać., na traw ie.

W V ic to rji na wysokości zadania sta­
nęła ty lko obrona i pomoc, one bowiem 
rozegrały mecz i dzięki um iejętnej tak- 
tyce i dużej dozie ofiarności sprawiły, 
że V ictoria  zremisowała.

U ljański w bramce, Buss i Kurek I 
w obronie, oraz Jastrzębski i Merda w 
pomocy —  to gracze, którzy wydali z 
siebie wszystko. Byli równorzędnymi i 
jednym i na boisku. Mała luka w tych 
form acjach, a V ictoria  przegrałaby w 
stosunku komprom itującym. Atak, poza 
5 m inutam i w początku gry, na boisku 
n:e istn ia ł. N ieliczne jego interwencje 
kończyły się anemicznemi strzałam i 
na aut.

Zaraz po zaczęciu gry —  tempo za­
wrotne, p iłka przenosi się szybko z jed­
nego miejsca na drugie. Nawet V ic to ria  
częściej gości pod bramką Brygady. — 
Trwa to tylko 5 m inut. In icjatywę prze j­
muje Brygada, która przez 85 m inut ob ­
lega bramkę gospodarzy, ale nie strzela. 
Zanotować należy jedynie piękny daleki 
strza ł Szczechli w górny róg i dwa 
strzały Polaka, z tych dwa obron ił U ljań­
ski, a trzeci niezastąpiony i bezkonku­
rencyjny —  słupek

W końcowych 15 m inutach przewaga 
gości była przygniatająca, i możeby pa­
dła oczekiwana i upragniona bramka, 
gdyby nie interwencja sędziego, który 
niechcąc psuć jednej części publicznoś- 
ci, gwizdał w tych miejscach, gdzie szy­
kowała się bramka, wywołując zdum ie­
nie i graczy i widzów.

Wyższość Brygady wyraża się w sto­
sunku kornerów 12:4.

Sędziował p. Miszewski.
(Dalsze sprawozdania ju tro ).

Z RADOMSKA.
Kursy wakacyjne nie zw aln iają  

nauczycieli od ćwiczeń wojskowych
W związku z uruchom ien iem  w akacyj­
nych kursów dla nauczycieli szkół po ­
wszechnych i średnich, do ku ra to rjów  
w płynę ły  podania nauczycieli, by z o- 
kazji tych kursów przesunięto im  w y ­
znaczone na lato br. ćw iczenia w o j­
skowe. W ładze szkolne stanęły jednak­
że na stanow isku, że uczestnictwo w 
kursach nie stanowi podstawy do zw ło­
ki w ćw iczeniach.

Podania rezerw istów poparte tym  
argum entem  nie będą załatw iane przy­
chy ln ie  i kura torja  nie zwrócą się do 
pow iatowych kom end uzupełn ień o u l­
gi dla uczestników kursów.

Kursy harcerskie dla nauczy­
cieli. Zarządzeniem m in istra  wyznań 
re lig ijnych  i oświecenia publicznego, 
nauczyciele szkół powszechnych in te re ­
sujący się pracą harcerską, mogą się u- 
biegać o przyjęcie na nauczycielskie 
kursy harcerskie, organizowane przez 
kuratorja okręgów w porozumieniu z 
w ładzami harcerskiem i. Podania o przy 
jęcia na kursy składać należy do właści 
wych kuratorjów .

— Dobra nauka. Sąd grodzki w 
Radomsku ukarał J. Kaczmarka grzyw 
ną w wysokości 50 zł za to, że to le ro ­
wał p ic ie wódki w swojej p iw iarn i.
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Przekazywanie sk ładek emery 
talnych. Uchwalone przez Radę min i­
s trów rozporządzenie o przekazywaniu  
składek emeryt a ln ych za funkcjonar ju-  
szów państwowych wprowadza zasadni­
czą i dla wielu pracowników bardzo k o ­
rzys tną  zmianą w sys tem ie  uprawnień 
e m e r y  ta lno-społecznych.

Dotychczas  bowiem urzędnik p a ń ­
stwowy,  przechodząc bez prawa do e- 
m ery tu ry  ze służby państwowej  do pry­
watnej,  musia ł  od początku wysługiwać 
w Z U.P.U. swój „okres  wyczek iwan ia”, 
do  ubezpieczenia  bowiem nie zaliczały 
się lata, przebyte  w s łużbie p ań s tw o ­
wej.

I odwro tnie  — urzędnik prywatny,  
ws tępujący do służby państwowej ,  nie 
miał  żadnych korzyści z tego,  że przez 
wiele nieraz lat opłacał  składki do

O m aw ia n e  rozporządzenie  zmienia 
zupe łn ie  ten  s tan rzeczy, wprowadzając 
za sad ę  ciągłości uprawnień e m e r y t a l ­
nych .

Obe cn ie  bowiem  w wyp adk u,  gdy 
p ra cow nik  po zwolnieniu go bez e m e ­
rytury ze służby państwowej,  wstąpi 
d o  służby prywatnej  i zos tanie ubez­
pieczony w Z. U. P. U — Skarb Państwa 
p rz ek aż e  niezwłocznie za n iego do 
Z.U P.U. składki emery ta lne ,  a Z.U.P.U 
zaliczy okresy,  za k tóre jo t rzymało  skła­

dk i  do t. zw. „mies ięcy s k ładkow ych”. 
Podobn ie  się dzieje,  gdy pracownik po 
zwolnieniu ze służby państwowej  wstą­
pi do  służby w jednej  z instytucyj,  sa­
modzie ln ie  ubezpieczających swych pra 
-cowników, np. Bank Polski, P. K. O., 
s a m o r z ą d y  miejskie i t. d.

Wrazie zaś, gdy pracownik p rywa t­
ny  zos tanie przyjęty do służby p a ń ­
s twowej,  Z.U.P.U. przekaże jego sk ład ­
ki Skarbowi  Państwa.

Odpowiedzia lność  właścic ie la  
n ie ruchomości  n t y p a d e k

spowodowany zaniedbaniem.
Pewna osoba pośl izgnęła  się w klat 

ce schodowej pewnego domu wskutek 
rozlanej  wody i doznała uszkodzenia 
ciała.

Sądy skazały właśeic eli tej  r e a ln o ­
śc i  na zapłatę odszkodowania.

Sąd Najwyższy uzasadnił  winę wła­
ścicieli  w nas tępujący sposób:

Zachodzi rażące zaniedbanie naj is to ­
tn ie j szych obowiązków, jakie  ciążyły 
n a  właścicielach realn śei w zakresie 
należytego ut rzymywania porządku w 
ich realności  w in te re s ie  bezpieczeń­
s tw a  Judzi. Jeżeli  bowiem realność po­
zwanych j e s t  znacznych rozmiarów i 
ze względu na mieszczące się w niej 
ins ty tucje ,  panuje w niej  niezwykły 
ruch mieszkańców i przechodniów, m do 
u t rzym yw ania  porządku w te jże  rea l ­
ności ustanowiony był dozorca, k tóry  
tak sam, jak i j ego  żona zajęci są s ta le  
zarobkowaniem poza domem, cay jako 
dzienny robotnik,  czy jako praczka— to, 
odpowiadając za działalność dozorcy 
domu, nie mogą pozwani odwoływać się 
ifcuteoznie na fakt rozlania wody przez 
aiużąoą jednego  z lokatorów,  jako na 
niezawiniony przez nieh przypadek, 

j eś l i  skutkiem icb zaniedbania wykony­
wania nadzoru nad ut rzymaniem po­
rządku w realności,  właśnie przez  sa 
mych pozwanych s tworzone zos tały wa 
rank i  powstania nieszczęśl iwego zda­
rzenia.
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P r o g r a

Kom. Organizacyjna Święta W. F. I P. W. 
w Częstochowie.

m .
Niedziela,  dn. 3 czerwca 1934 r.
Godz. 8 — hejnał  z wieży ra tuszo ­

wej,
godz.  9.45 — zbiórka  młodzieży,  or 

ganizacyj  sportowych i Przysp.  Wojsko 
wego pod Szczytem Jasnej  Góry,

godz. 10 —  nabożeństwo pod Szozy- 
tem Jasnej  Góry,

godz. u  — defilada na plaou r a t u ­
szowym,

godz. 15 — zbiórka na placu ra tu ­
szowym, przemówienie — odmarsz na 
boiska.

Imprezy sportowe:
Stadjon im. Marsz. Piłsudskiego

Godz. 16. 1) defilada zawodników,
2) lekka atletyka:  biegi 100, 1500,
4 x 100 m. i sz tafe ta  olimpijska panów, 
60 i 4 x 75 m. — pań, skoki wzwyż i 
wdał, 3) piłka nożna: tu rnie j  błyskawi­
czny siódemkowy o puhar  przechodni ,
4) gry sportowe;  turnie j  siatkówki pań 
o puhar  przechodni i błyskawiczny ko­
szykówki panów o puhar przechodni,
5)gimnastyka:  g imnastyka szkolna(ćwicz. 
wolne),  g imnastyka na przyrządach i 
piramidy.

Boisko Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej —Aleja 64.

Godz. 15.30. 1) defilada zawodni­
ków, 2) lekcja żeńska ćwiczeń c ie les­
nych, 3) tańce narodowe, 4) lekcja mę­
ska ćwiczeń cielesnych, 5) pląsy szkół 
żeńskich,  6) g ry  sportowe: a) s iatków­
ka żeńska i męska,  b) koszykówka m ę­
ska, c) palant,  d) hazena, 7) g r y  i za­
bawy dziecięce, 8) popisy i pokazy har  
cerskie.

Boisko W. K. S  27 p. p.
Godz. 16. 1) marsz drużynowy 20

km., 2) bieg naprzełaj  5000 m., 3) za­
wody w s iatkówkę i koszykówkę, 4) skok 
wdał, 5) rzut  dyskiem, 6) s t rze lanie  z 
łuku, 7) konkurs  śpiewaczy.

Boisko 7 p. a. 1. (Zacisze).
Godz. 16 Zawody w siatkówkę i 

koszykówkę między 7 p. a. 1. a II 4 
p. a. c.

Plac szkolny szkoły powsz. Nr. 17 
(Ost. Grosz).

Godz. 16. 1) lekcja pokazowa ćwi­
czeń ciel. (szkolna),  2) g ry  i zabawy 
dziecięce, 3) siatkówka żeńska i męska 
(szkolna),  4) s iatkówka i koszykówka: 
a) harcerze,  b) OMP, c) byli wychowań 
kowie szkoły Nr. 17.

Boisko T. G. „Sokół** — Baków.
Godz. 10. Bieg naprzełaj  15#0 m.
Godz. 15. 1) gry  sportowe:  siatków

ka i koszykówka, 2) pięciobój lekkoat le 
tyczny panów, 3) skok o tyczce.

W czasie zawodów i pokazów przy 
grywać będą na wszystkich boiskach or 
kies try.

Bi lety wstępu: dla młodzieży szkol­
nej; 10 i 20 gr„  dla dorosłych — 20 
i 50 gr.

Ponadto w miarę zgłoszeń, które 
przyjmuje Sek re ta r j a t  Miejskiego Korni 
te tu  W. F. i P. W. (Magis t ra t ,  pokój 
Nr. 3) i komendant  Miejskiego Ośrod­
ka W. F. (ul.  Pułaskiego 2) do dnia 2 
czerwca br. — odbędą się próby o uzy 
Skanie Państwowej  Odznaki Spor towej  
— na boisku miejskiem — ul. Olsztyń­
ska, od godz. 16.

Działalność Koła Pracy dla Państwa
im. Marsz. J. Piłsudskiego na terenie szkoły Rzemieślniczo- 

Przemysłowej dla Żydów w Częstochowie.
Dnia 17 l i stopada 1933 r. zostało 

zawiązane z inicjatywy p. M o rg e n s t e r ­
na (II Gimn. Państwowe,  im. R. Trau­
gu t t a)  przy usiinem poparciu dyrekcji  
szkoły Koło Pracy dla Pańs tw a im. 
Marsz. J.  Pił sudskiego przy szkole Rze

Prócz tego Koło objęło prowadzenie 
świetl icy szkolnej,  prowadzenie praoy 
w kole szkolnem L O P P  oraz PCK. Nie 
zależnie od uroczystości,  urządzanych 
w święta narodowe przez dyrekcje za­
kładu, Koło urządzało również akadem-i *i 4 r, » ~  uu, auiu  urt,ąu*»ło również asaaem

mieślniczo Przemysłowej dla Żydów, ja- Je, w których brali udział rodzice ucz 
ko pierwsze wogóle takie koło w szko- mów
łach żydowskich na terenie  naszego 
grodu.

Koło skupiło w sobie całą s t a r szą  
młodzież tego zakładu nankowego, k tó ­
ra, rozumiejąc swoje zadanie w Polsce

Imponująco i efektownie wypadła a- 
kademja w dniu imienin Wielkiego Pa 
t rona  Koła 19 marca,  k tóra zgromadzi­
ła prawie całą młodzież uczącą się i 
s tarsze  społeczeństwo żydowskie p»ń-'  .7 7 -  -----------  a y u ir u Ł c n s iw u  zyOOWSBie p8ft-

Odrodzonej  postanowiła właśnie rozpo- s twowo myślące.  Po akademji odbyło się

Biuro Dzienników i O głoszeń
„RENOMA"

w ł. MARJAN ŻUKOW SKI
- zęstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich  
o  PT™ krajowych i zagranicznych.

>A: Dzienniki i czasopisma krajowe
 _ _  , > zagraniczne.

SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p.
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i m iesięczne  

miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

oząć pracę dla Państwa już  zamłodu w 
zespole, na wzór swoich chrześcijańskich 
kolegów. Praca,  prowadzona wytrwale  i 
sys tematycznie,  wydała swoje plęknę 
plony. W ciągu 7-miu miesięcy dotych­
czasowego is tn ienia  wygłoszone zostały 
przez uczniów, względnie profesorów 
liczne referaty,  k tóre  miały cha rakter  
samokształceniowy oraz wychowawczy. 
Tematy były różoe. Otofniektóre z nich: 
„Nasz s tosunek do Państwa**, „Żydzi w 
powstaniu styczoiowem** (prof.  Szuma- 
cher) ,  „Rola LO PP  i PCK w akcji prze 
ciwgazowej**, „Hitleryzm**, „Konstytucja 
26 s tycznia 1934 r . “ (p Haller),  „Adam 
Skwarczyński** (p. Borzykowski),  „F ra g  
nienty z historj i  Żydów w Polsce** 
^dyr. P rzysus k ie r)  itd.

przyjęcie,  także urządzone przez Koło.
Dzięki dyrekcj i  szkoły Koło korzys­

tało z wszelkich możliwości technicz­
nych zakładu. Specjalnie nad rozwo em 
Koła czuwali usilnie; kura tor  Koła p. 
dyr. Przysuskier ,  p. sekre t arka  zakładu, 
p. prof. Blumenfruchtówna,  p. Morgen­
s t ern  i prezes  Koła, p. Haller.

Koło uzyskało po 7 miesiącach is t ­
n ienia pełne i słuszne uznanie wśród 
całego społeczeństwa naszego miasta,  a 
szczególnie młodzieży. Wyrażamy na- 
dzleję,  że w lataoh szkolnych nas tęp ­
nych prowadzić będzie swą pracę w nie 
zmidsnem tempie w myśl zasady: „Sa- 
lus Reipubl icae suprema lex ostoi**.

Haem.

Z!ę3Y, korony, ostki — w praw i*
L E K A R Z . D E N T Y S T A

U nikajcie  r taczy  d en ty s ty cy n y ch  gdyż  
im me no dotykać s ię p i c j e n t ć w :

(I Uat. Nr. 54, por .  474).
Broazurr w yjaśn  — o trzym ać można w  

A d m ,ni«tr. p ism a  .C z y -
Wi t w a ^ a r o S ?  L ek arz.-D en tysty  

w w ^  ECA w  C z ęs to c h o w ie ,  
A leja  N. M. Pan n y  (I A le ja )  nr 10

Przysięga podatników w postę­
powaniu wymiarowem. Rozporzą­
dzenie  wykonawcze do ordynacj i  p o ­
datkowej,  które ukaże  się w lipcu b.r., 
wprowadzi ,  zgodnie z us tawą,  jako n o ­
wość,  przys ięgę płatników podatkowych,  
rzeczoznawców,  świadków i biegłych.  
W myśl rozporządzenia ,  władzy skar­
bowej  przys ługiwać będzie  prawo w e ­
zw an ia  p łatnika do  złożenia przysięgi,  
którą stwierdzi,  że jego zeznanie po ­
datkow e jest  istotnie zgodne ze s t anem  
faktycznym.

Do odbierania  przysięgi w sprawach

wymiaru  poda tkow ego  będą powołani  
specja lnie wyznaczeni  sędziowie g ro dz ­
cy. Za złożenie fałszywej przysięgi b ę ­
dzie grozić kara,  przewidziana  w po ­
wszechnej  us tawie karnej  za krzywo­
przysięstwo.

Jak ko lw iek  sk ładanie  przysięgi jest  
dla obywa te la  połączone z pew nemi 
przykrościami ,  m imo to, o ile rozcho­
dzi się o sprawę wymiaru  podatków,  
lojalni płatnicy podatkowi  zyskają wre ­
szcie taki ś rodek dowodowy,  k tórego 
już władze skar bow e nie b ędą  mogły 
tak łatwo uznać za nieważny.

„Dom Pocztowca”.
Niżsi pracownicy pocztowo telegra- 

ficzni z całej Polski postanowili  w y b u ­
dować w stolicy „Dom Pocztow ca”, 
który służyć będzie  ce lom kulturalno- 
oświatowym i hu man i t arny m.  W domu 
tym znajdować się będzie sala odczyto 
wa, teat ralna,  bibljoteka,  czytelnia i t.p., 
a pozatem schronisko dla s tarców,  o- 
raz dla wdów i sierot  po pocztowcach.

Pracownicy pocztowi, zubożali  i 
wskutek wielu obniżek płac, sami ,  bez 
po m ocy  społeczeństwa,  nie są w s tanie  
d o k o n ać  tego pięknego dzieła,  zwracają 
się więc o poparc ie  do ca łego spo łe­
czeństwa,  w służbie k tó remu oddają  
wszystkie swe siły.

Zarząd główny Związku Niższych 
Pracowników Poczt,  Telegrafów i Tele­
fonów wydał znaczki na cele budowy 
„Domu Pocztowca” w cenie:  5, 10, 20 
i 50 gr., które,  za zezwoleniem władz, 
popiera jących szlachetną  inicjatywę, 
sp rz edaw ane są na terenie  ca łego P a ń ­
s twa we wszystkich urzędach pocztowo- 
telegraficznych oraz przez listonoszy, 
depeszowy ch  i t. p.

Niewątpimy, że społeczeństwo,  k o ­
rzystające z usług poczty, nie odmówi 
swego  poparc ia  na tak wzniosły cel.

Nie znajdzie 6ię spewnością  nikt, 
kto by odmówił  swem u listonoszowi 
kilku groszy na „Dom Pocztowca”.

Na znaczkach,  wydanych  przez Zwią­
zek, widnieje napis: „Dom Pocztowca”

Akademia ku czci płk. Berka 
Joselewicza.

W sobotę,  2 go czerwca o godz. 
21 odbędzie się uroczysta  akadeinja ku 
czci płk. Berka  Joselewicza,  k tórą  nrzą  
dzają wspólnie Legjon im. B. Joselewi­
cza i Związek Żydów uczestników walk 
o niepodległość Polski.  W programie  
przewidziany re fe ra t  Stefana Lnbl inera  
z Warszawy .

Pracownik próbny dostaje wy­
nagrodzenie za czas ćwiczeń 

wojskowych.
W przedmiocie pytania  czy pracow­

nikowi umysłowemu, k tó ry  zos tał  powo­
łany na ćwiczenia wojskowe podczas 
próbnego okresn umowy o pracę,  na le­
ży s ię wynagrodzenie za czas ćwiczeń 
wojskowych,  wyjaśniamy co nas tępuje:

Pracodawca j e s t  obowiązany do w y ­
płacania pracownikowi zat rudnionemu 
przez okres  próbny,  a powołanemu na 
ćwiczenia wojskowe wynagrodzenia  za 
czas tyeh ćwiczeń niedłuższy od t rzech 
miesięcy,  jeżeli  ty lko termin zawartej  
umowy nie upłynął  w tym okres ie  
ozaau.

Ulgi dla nowowznoszonych 
budowli.

Ustawa o ulgach dla nowowznosso- 
nych budowli z r, 1933, poz. 173 Dz.
U., obowiązująca od l kwietnia 1933 
r. zwalnia j e  od różnych podatków i 
opłat,  dla k tórych podstawą wymiaru 
są podatki  od nieruchomości,  lub po­
datki budynkowe. Nadto us tawa ta zwal 
nia od opłat  s templowych pism, umów 
i poświadczeń,  odnoszących się do na­
bycia lub sprzedaży budowli,  względnie 
raaterjałów,  mogących się tyczyć bu­
dowli wzniesionych na własność t rzeciej  
osoby, nie drogą umowy, lecz drogą 
kupna l icytacyjnego.  Z tego powodu 
wymiar  opłaty stemplowej  od l icytacyj­
nego nabycia nieruchomości  j e s t  uz a ­
sadniony w przepisach zawar tych w 
punkcie 6 i 7 as tawy z r. 1925 poz.
570, D i. U. oraz w postanowieniach 
noweli o opłatach s templowych i  18 
1932, poz. 340 Dz. U.

Ceny żyta w kieleckiem nie 
uległy zmianie.

Nieudana sztuczka endecji.
W niektórych pismach pojawiły się 

swego czasy a la r m u j ą c e  notatki  o rze- 
komem spadku cen żyta w kieleckiem, 
k tóre  były bezpodstawne i uie odpowia 
ły prawdzie,  gdyż ceny żyta w kielee- 
kiem ut rzymują  się nadal nadotychcza-  
sowvm poziomie.

Fałszywe te pogłoski skwapliwie 
podchwyciły n iektó re  pisma opozyeyj 
ne, k tóre  chcąc przeszkodzić skutecznej  
walce z bezrobociem,  tak szeroko za­
krojonej  w woj. kieleckiem, uzasadniały,  
że przyczyną spadku cen żyta  j e s t  
rzucenie przez Fundusz  Praoy na r y ­
nek wielkiej  ilości mąki,  k tó rą  o trzy-
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Piękność nadają
wy roby  mog.  W. Paździersklego

Krem „HALINA" Jfs 1
u s u w a  piegi ,  wągry,  ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p l amy

Krem „HALINA" If: 2
i d e a l n i e  p i e l ę g n u j e  c e r ę  u s u w a  z m a r s z c z k i .

„Mag
„Mag"

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Ratujcie w łosy
U ż y w a j c i e  b a l s a m  z io ł owy 

mag.  W. Paźdzterskiego.
I t  Ł T  <| u s u w a  ł u p ie ż ,  z a p o b i e  

J a s  I  ga w y p a d a n i u  w ł o s ó w

(n i e f a r b a  u s u w a  
s t o p n i o w o  s i w i z n ę

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

m al i  b e z ro b o tn i  j a ko  częśc iowe wyna-  
gr od7 et ) ie  za prace.

T e n d e n c y j n e  i fa ł szywie  sk o m p o n o ­
w a n e  a r t y k u ł y ,  k t ó r e  mia ły  za z a d a n ie  
w p r o w a d z ić  w b łąd władze i wywołać  
chw i lo wy  za s tó j  Da ro b o ta c h  publ icz  
nych  a k u r a t  w o k r e s i e  w ybo rów  do s a ­
m o rz ą d ó w  m t a s t  w woj.  k ie leck i em nie 
uda ło sie,  a w a lk a  z be zrob oc iem w 
woj.  k ie leck i em p o s t ę p u j ę  k o n s e k w e n ­
t n i e  i s k u te c z n ie  naprzód ,  z a t r u d n i a j ą c  
cor az  to  nowe p a r t j e  be z ro b o tn y c h .

Coraz mniej  formalności  
meldunkowych.

W  s y s t e m i e  m eld u n k o w y m  zaszły 
don ios łe  zmi any  na lepsze .  Znie s io no  
d o ty c h c z a s o w e  fo rm alno śc i ,  w p r o w a d z a ­
jąc  nowe r e f o r m y  w s y s t e m i e  m e l d u n ­
kowym.  Dotyczy to p r z e d e w s z y s t k i e m  
s k r ó c e n i a  t r eś c i  m el d u n k o w y ch ,  b o ­
wie m po us ta le n iu  da nych  p e r s o n a l ­
nych  miesz ka ńców  g m in y  i wpisan iu  
ich do r e j e s t r u  mi eszkańców p o w t a r z a ­
nie ty ch  sa m ych inform acyj  w k a r t a c h  
m e ld unkow ych  byłoby  zbedne .

Zmiany  te  p o l egać  be dą  wogó le  na  
sk róc eni u  n ieomal  wsz ys tk ic h  f o r m u l a ­
r zy  m e ld unk ow ych  z dop uszczeniem 
m e ld o w a n ia  cz łonków rodz in y  na w s p ó l ­
nym fo rm u la rzu .  Najda l e j  p o s u n i ę t e  ii- 
p ro sz c z e u ia  p r z e w i d y w a n e  są  w s t o s u n ­
ku  do m e ld u n k ó w  cz asow ego  poby tu  
oraz  zmian ad re su  w o b r ę b i ę  g m in y .  
P r z e w i d z i a n e  j e s t  równie*  u p r a w n ie n ie  
m e ld uo kó w  u s tnych ,  gdy* okaza łoby  
s ie  to wsk azane  ze w zg lę d u  na w a r u n ­
ki loka lne .

Z KRAJU.
Zbrodnia leciwej 

erotomanki.
W  ciągu kilku dni  o s ta tn i c h  pol icja 

lw ows ka  b iedz i ła  s ie  nad r ozw ią zan iem  
ponurej t a je m ni cy  d r a m a t u ,  j aki  r o z e ­
g r a ł  s ie w domu kole jowym pr zy  ul icy 
G ród eck ie j  127 we Lwowie .  M i e s z k a ń ­
cy tego  domu zaa la rm ow an i  zos ta ii  
p e w n e g o  wieczoru  odgło sem s t r za łu  re  
wolw orowego,  do ch odząceg o  z m ie s z k a ­
n i a  fu n k c jo n a r ju s z a  ko l e jow ego ,  51- let  
n iego  Mich a ła  Dz iedz ińsk iego ,  a k iedy 
wpadl i  tśm.  zas ta l i  go le ż ą c eg o  na  łóź- 
ku z p r z e s t r z e l o n ą  sk ronią ,  ju*  bez  ż y ­

cia. R e w o l w e r  le ż a ł  na podłodze  tu* 
pr zy  łóżku,  a *ona  D z ie d z i ń s k i e g o  z 
p łaczem oświad czyła ,  że m ąż  j e j  po p e ł ­
nił  sam ob ó js t wo.

Se k c ja  zwłok  us ta l i ł a ,  że s t r z a ł  o d ­
dany  był  w sk ro ń  D z iedz ińsk ie go  z od­
l e g ł o ś ć  c o n a j m m e j  #0 cm. co wyklucza  
s t r z a ł  samobójczy .  W zię to  wiec Dzie-  
d z ió s k ą  w k r z y ż o w y  og ie ń  p y ta ń  i w 
r ezu l t ac i e  p r z y z n a ła  s ie  ona  do z b r o ­
dni,  o p ow ie dz ia w sz y  p r z e b i e g  d ra m a tu .

" K r y t y c z n e g o  wieczoru ,  po o s t r e j  
k łó tn i  m a ł ż e ń s k ie j ,  k iedy  D z iedz ińs k i  
zasną ł ,  żona  wy ję ła  z szafy na b i t y  r e ­
w o lw e r  i s t r z e l i ł a  w g łowę męża .  Na 
odgłos  s t r za łu  zbudzi l i  s ie śp i ący  w s ą ­
s i ed n im  pokoju 17 le tn i  syD, uczeń  g im 
n a z j a l n y  i s u b l ok a to r ,  u r z ę d n ik  m a g i ­
s t ra ck i ,  Kasz te lewicz ,  który?n Dziedziń-  
aka ośw iadczyła ,  że „ s t a r y "  z a s t r z e l i ł  
s ie .  N as tę p n ie ,  p r z e s łu c h iw a n a  przez  
pol ic je ,  zm ie n i ł a  zezn an ie ,  dowodząc ,  
*e mą* chc iał  j ą  za s t rz e l ić ,  a w czas ie  
sz a m o ta n ia  s ie obojga ,  r e w o l w e r  w y p a ­
lił, k ład ąc  D z ie dz iń sk ie go  t r u p e m  na 
mie jscu.  Ta  właśnie  zm ia n a  z e zna ń  
spowodowała ,  że po l ic ja  poczę ła  p o d e j ­
r z e w a ć  zabójs two ,  co te ż  p o tw ie rd z i ły  
n a s t ę p n i e  s e k c ja  zwłok i p rz y z n a n ie  
s ie  Dziedz iń sk ie j  do zb rodn i .

Me*obójczyni  j e s t  zu p e łn ie  z łamana .  
W c i ągu  k i lkud niow ego pobytu w aresz  
cie,  k ruczo  cz a rn e  j e j  włosy zupe łn ie  
pos iwia ły.

D z ie d z iń sk a  —  ja k  s ie  okaza ło  —  
j u ż  j ako  młoda  dz iew czvn a  miała  b u r z ­
l iwą  przesz łość.  P o ś lu b iw s z y  j e d n a k  
przed  25 la ty  Dziedz ińsk iego ,  uspokoi ła  
s ie i ma łż eńs two ich uchodziło ogóln ie  
za wzorowe.  C ór ka  ich 20 le tn ia ,  u-  
kończywBiy  przed  ro k iem se m in a r ju m  
n aucz y c ie l s k i e ,  ob ję ła  n i edaw no  posadę  
na uc zyc ie lk i  na pro winc j i ,  a syn z a ­

m ie szki w a ł  p r t y  rodz icach.
D o p ie r o  p rz e d  t r z e m a  la ty  D z ied z iń  

s k a  — j a k o  k o b ie ta  4 6 - l e t n i a —  poc z ę ­
ła  n a g le  zd radzać  ob jawy  pewnej  n i e ­
no rm a ln o śc i  Da t le  e r o t y c z n e m  i, z a ­
p rz y j aźn iw sz y  s ie  z p e w n ą  w d ow ą  po 
kapi taDie,  szuka ł a  c iąg ły ch  p rz y g ó d  m i­
łos nych .

W r e s z c i e  ub rd a ła  sobie ,  że z a k o ­
cha ł  s ie  w n ie j  pewien a p te k a rz ,  k tó 
r e g o  —  zarzuca ł a  c ą g l e  l i s ta mi  miło 
snemi .  N ie sz c z ę sn y  f a r m a c eu ta  nie mo­
gąc  s ie inacze j  pozbyć  n ie p o ż ą d a n e j  
wie lbicielki ,  odesła ł  j e j  l i s t y  mężowi ,  
a gdy  Dziedz ińsk i  —  p r z e k o n a n y  przez  
żone,  i* to ona  j e s t  właśn ie  p r z e d m io ­
tem napaśc i  ze s t r o n y  a p t e k a r z a —u r z ą  
dził  t e m u ż  w odpowiedz i  w ie lk ą  awan 
t u r e ,  a p t e k a r z  zwróc i ł  sie o pomoc do 
pol icj i ,  k t ó r a  zag roz i ła  Dziedz ińsk ie j  
a r e s z t o w a n i e m  w raz ie  p o w t ó r z e n i a  sie 
z j e i  s t r o n y  a ta kó w  czułośc i.

W ó w czas  do pi e ro  D z ied z iń sk i  z r o ­
zumiał ,  *e s t r o n ą  zacz ep n ą  j e s t  j e g o  
żona  i począ ł  j e j  czynić  w y ­
mówki.  Mi edzy  m a łżonkami  dochodzi ło 
co raz  częśc ie j  do s pr zeczek ,  a* w resz c ie  
D z i e d z i ń s k a  d o s z ła  do w n ios ku ,  że 
„ s t s r y “ mą* s ta n o w i  p r z e s z k o d ą  w je j  
szczęśc iu  i p o s ta n o w i ł a  go zgładzić.  
Z a m i a r  swój ,  w c h o r o b l i w e j  w y o b ra ź n i  
z rodzony ,  sp e łn i ł a  w chwil i ,  g d y  n i e s z ­
częś l iwy mą* z asną ł ,  s t r u d z o n y  pracą .

ZE ŚWIATA.
Ludożercze drzewo.
Amerykański  podróżnik dr. Oxborn  

w swojej ks iążce  „Madagaskar,  kraj lu­
dożerczych drzew" opowiada,  że w s z ę ­
dzie wśród dzikich szczepó w,  z a m i e s z ­
kujących Madagaskar,  stykał s ię  z l e ­
g e n d a m i  o drzewie ,  pożerającem ludzi.

Botanik Liche opisuje  to drzewo i m ó ­
wi, że sam  był św ia dk ie m  obrządku  
religijnego,  po dcz as  którego  tubylcy,  
wierzący w bós tw o drzewa-drapieżcy ,  
złożyli ofiarę z człowieka.  Autor podaje,  
że drzewo to przypomina jodłę,  z któ­
rej wierzchołka  zwisają 4 o lbrzymie  l i­
ście długośc i 4 m.( a szerok. 1 m.  i 40  
cm.  grubośc i ,  obs a d zo n a  jest  l i cznemi  
pękami  kwiecia,  z których w y d o b y w a  
się ostry duszący  sok.

Tubylcy  zmuszają ofiarę do  wdra­
pania się na szczyt drzewa i wyp ic ia  
soku z kwiatu,  wtedy l iście zamykają  
s ię  i zatrzymują człowieka.

P A D  J O .
W A R S Z A W A  2 c z e r w c a

7.00 S y g n a ł  c z a su .  7,05 G i m n a s t y k a  7.25 
P ły t y  g r a m o f o n o w e .  7,35 D z i e n n i k  p o r a n n y
7.40 P ł y t y  g r a m o f o n .  7,55 C h w i l k a  g o s p o d .  
d o m o w e g o .  8,00 P r o g r a m  na d e i e ń  b i e ż ą c y .
11.40 C o d z .  p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k i e j .  11.55 
Ż y c i e  k u l t u r ,  i a r t y s t .  s t o l i cy .  11,57 S y g n a ł  
c z a su .  12,05 K o n c e r t  z e s p .  j a z z .  12,30 W i a ­
d o m o ś c i  m e t e o r .  12,33 D. c.  k o n c e r i u  12,55 
D z i e ń ,  p o łu d n .  15,05 W i a d o m .  o e k s p o r c i e  
p o l s k i m  15,10 W i a d o m .  g o s p o d  15,20 C h w i l  
k a  s t r z e l e c k a .  15.53 C h w i l k a  l o t n i c z a  i p r z e  
c i w g a z o w a .  15,40 T r a n s m i s j a  z e  L w o w a , .
16,05 O d c z y t  w  j ę z .  u k r a i ń s k i m .  16,20 F r a n ­
cuski .  16,35 K o n c e r t  w y k .  o rk .  symf .  P.  R .  
p o d  dy r .  J. D z im i ń s k i e g o .  17,15 O d c z y t  p . t .  
„K o n so l i d a c j a  w e w n ę t r z a  i j e j  p r z e j a w y  w  
p o s z c z e g ó l n y c h  d z i e d z i n a c h  N a r o d u  i P a ń ­
s t w a ” . 17.35 R e p o r t a ż ,  1800 N a b o ż e ń s t w o  z  
O s t r e j  B r a m y  w  W i l n i e .  19,00 R r o g r a m  
n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19,05 R o z m a i t o ś c i ,  19.25 
R e c y t a c j e  p o e z y j .  19,40 W i a d o m .  s p o r t o w e  
19,47 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20,00 K o n c e r t  
c h o p i n o w s k i .  20,30 T r a n s m i s j a ,  z M a d r y t u  
31 30 S k r z y n k a  p o c z t o w a  ro ln .  21,45 P ł y t y  
g r a m o f o n o w e .  22,00 A ud .  r e g j o n a l n a  z P o z ­
na n i a .  23,00 W i a d o m .  m e t e o r ,  d l a  k o m u n ,  
l o t n .  i k o m u n ,  po l i c .  23,05 M u z y k a  t an

K A T O W I C E  2 c z e r w c a
7.00 A ud ,  po rań ,  z W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz.  b i e żą cy .  11.40 C o d z i e n n r  p r z e g l ą d  
p r a s y  po l s k i e j  z W a r s z .  11.50 W i a d o m o ś c i  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c za su .  12.05 T r a n s m i ­
s j a  z W a r s z a w y .  1 5 / 0  W i a d o m .  g o s p o d . ,  
k o m u n i k a t y  z W a r s z a w y .  15:20 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  15 35 C h w i lk a  l o t n i c z a  i p r z e ­
c iw g a z o w a .  16.35 S k r z y n k a  p oc z t ,  d la  d z i e ­
ci .  17.15 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .  18.00 N a ­
b o ż e ń s t w o  z W i l n a .  19.00 P r o g r a m  na  d z i e ń  
na s t .  19.10 R o z m a i to ś c i .  19.25 T ra n m i s j a  z  
W a r s z a w y .  19.43 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  ^ 
19 47 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  2 0 .3 0  T r a n s m .
z Ma d ry tu .  21.46 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .

Pi a - i n o  w  d o b r y m s t a n i e  do  s p r z e d a n i a .  Z -  
g ł a s z a ć  s i ę  II A l e j a  40. D o z o r c a  w s k a ż e .

S Y EN EL  VESTAD.  38.

P O W I E Ś Ć

W te j  sa me j  chwil i  zauważył ,  że 
s t a r s z y  k e ln e r  wyszedł .  Us i ło wa no więc 
dow ie dz ie ć  s ię ,  k to  l i s t  podał .  Ale  w y ­
ra z  j e g o  t w a r z y  nie zd ra dz i ł  j e g o  pod­
n ie cen ia .

W a l e n t y n a ,  s y m u l u j ą c a  podczas  j e g o  
n ie o b e c n o śc i ,  że p i je,  zwróe i ła  u w a g ę  
na  j e g o  s łow a.

—  Dlaczego  dziś  dz ie s ięć  m i n u t  są 
tak  d łu g i m  c z ase m ?  —  zapyta ł a ,  u ś m ie ­
ch a j ą c  s i ę  mile.

—  W pani  t o w a r z y s t w i e ,  ł a s k a w a  
pani  —  odpow iedz ia ł  p o w ażn ie  —  każda  
ch wi l a  j e s t  d r o g o c e n n ą .

R o t m i s t r z  m r u k n ą ł  coś p o t w i e r d z a ­
jąco .  W a l e n t y n a  j e d n a k  zamyś l i ł a  się.  
Zdawało  się,  *e p r z y k ła d a  g łę b s z e  z na ­
czenie  do s łów d e t e k ty w a .

Ku wie lk ie j  u ldze  A sb jó rn a  K r a g a  
p rzy j ęc i e  dobieg ło  w re s z c ie  do końca.  
Zo s t a ły  je s z c z e  owoce,  c ia s t a  i s t a r e  
wino  na  s to le .

.T o w a r z y s tw o  p ow st a ło  z mie jsc .  
Obaj  ka w a le row ie  byli  dobrze  podcięci ,  
n a w e t  pol iczki  W a l e n t y n y  za różowi ły  się 
d e l i k a t n i e , c o  podnosi ło  je szcze  bardz ie j  
j e j  n ie z w y k łą  rz a d k ą  p ię kn ość .

Po p ro s i ł a  A s b jo rn a  K r a g a  o ramię ,  
a d e t e k t y w  z a p ro w a d z i ł  j ą  do z a c i s z n e ­
go  z a k ą t k a  pa lmo wego ,  gdz ie  podano 
kawę. Obaj  ka wal e ro wie ,  p r z y s i a d ł s z y  
obok niej ,  ż a r towa l i  bez pr z e rw y .  W te j  
chwil i  o r k i e s t r a  z a g r a ł a  m a r s z a  ża łob ­
n e g o  Chopina ,  a a r c h i t e k t  aż dus ił  s ię  
ze śmiechu  spowodu sw ego n i ezwyk łeg o  
pomysłu .

P r z y  p i e rw sz y c h  t o n a c h  m a r s z a  u ­

s łysza ł  A sb jó rn  Krą g ,  że W a l e n t y n a  
w y k r z y k n ę ł a  be zw ie dn ie :  —  Ach! —  i 
w s t r z ą s n ę ł a  s ię  cała.

—  To tak,  j a k b y  k o go ś  cho wan o  —  
sz epnęł a .

—  Kto  wie! —  rzek ł  K r a g  z g r o ź n ą  
powagą .  —  Może śm ie rć  j e s t  w po­
bliżu!

—  J a k  pan to ro zum ie ?  —  z a p y ta ła  
W a l e n t y n a  i zad rza ł s .

—  Liczę  s ię  zawsze  ze śm ie rc ią  — 
odpowiedz ia ł  Krag .

—  Boi s ię  pan śm ie rc i?
—  Nie,  wca le  nie.  Gdy czas mój  n a ­

de jdz ie ,  bez oporu  ug n ę  s ię  przed  
n ią .  Ale  ja k  długo  ży ję,  p o s łu g u ję  s ię  
n ią .

—  Co za za g a d k o w a  odpowiedź! — 
r z e k ł a  W a le n ty n a .  —  W jak i  sposób 
m oże  s ię  nią  pan pos łu giwać?

—  Gdy wszys tk o  zawiedzie,  śm ie rć  
j e s t  moim o s t a tn im  ś rodkiem.

W a l e n t y n a  prBygl ąda ła  mu s ię ba 
dawczo ,  n iepewni e .

—  Muzyka  —  r z e k ł  — ta  cudowna  
ża ło bna  m u z y k a  n a s t r a j a  pani ą  s m u t ­
kiem.

Chciała ode jść  do dwu inn yc h  t o w a ­
rz ysz y ,  w y b i e r a j ą c y c h  cyg a ra .  Asbjó rn  
K r a g  z a t r z y m a ł  j ą  ł agodnie .

—  P r o s z ę  chwi lkę  zaczekać! —  rzekł .  
—  P r a g n ę  p a n ią  o coś zapytać .

—  P y ta j  pan.
—  Na cześć pani  u r ząd z i ł  a r c h i t e k t  

to dz is i e j sze  p rz y ję c ie .  Ale  d laczego  
chc is ł a  pani  t ak  ba rd zo  m n ie  p o ­
znać?

W a l e n t y n a  z m a r s z c zy ła  czoło i 
s p o j r z s ła  o s t r o  w s t r o n ę  a r c h i t e k t a ,  
j a k b y  g n i e w a ł a  się,  że ten  zd ra d z i ł  t a  
j e  mnic e .

—  Lu b ię  pow ię ksz ać  koło moich 
zn a jomy ch  —  odpow iedz ia ła  —  prócz  
te g o  s ły sza ła m  o pańsk iem św ie tnem  
w y s t ą p i e n i u  w klubie.  K ró tk o  mówiąc ,  
chc ia łam pana  poznać.

—  Czy s p odz ie w a ła  s ię  pani ,  że 
p r z y j d ę ?

—  Dlaczego  p y ta  pan o to?
—  P r z e k o n a n y  j e s t e m ,  że  pani  p r z y  

puszcza ła,  i* n ie  p r zybędę .
—  A więc,  poni ew aż  pan t a k  na­

lega ,  p r z y z n a j ę  o tw arc ie ,  że n ie  s po ­
dz ie wa ła m  się.

—  By łb ym rz e c z y w iś c i e  n ie  p r z y j ą ł  
z a p r o s z e n ia  —  mówi ł  K r a g  da lej  —  
g d y b y  n i e  było sp e c j a l n e g o  na g łe g o  po 
wodu,  abym  s ię  tu z jawi ł .

—  N a p r a w d ę ?  A cóż to  za powód?
—  Musiałem s ię  ze j ść  z panią ,  mó ­

wić z panią .
—  Mus ia ł  pan?
—  Tak,  mus ia łe m .  A t e r a z  proszę  

pan ią  o r o z m o w ę  w c z te ry  oczy.
—  W te j  chwi l i  j e s t  to n i e m o ż ­

l iwe.
—  W id zę  to  r ów n ież .  Ale po uk oń­

czeniu pr zy jęc i a .
—  A więc  nocna  rozmowa .  Gdzie  

je ś l i  m og ę  z a p y ta ć ?
— Może n a j le p i e j  w pani  m ie sz ­

kan iu ?
W a l e n t y n a  z a śm ia ła  sie.
—  Na to nie m og ę  pozwol ić  — 

rzek ła .
—  Czy s tą d  uda je  s ię j e s z c z e  pani  

gdz iek olwiek .
— Nie j a d ę  w p r o s t  do domu.
—  Dobrze ,  wobec  t e g o  możemy 

je chać  razem.  Ale może  pani  s ię mnie  
boi?

— Sądzi  pan,  że s ię  b o j ę ?  Źle  mnie 
pan zna.  Nie  mara obawy,  p r z e d  n iczem 
i p rzed  nikim.

—  Będz ie  to  p o w a ż n a  rozmowa.
W a l e n t y n a  n a m y ś la ł a  s ię .
—  P a ń s k a  e n e r g i c z n a  t w a r z  impo -  

Duje mi —  rzekła .  —  Dobrze ,  m o ż e m y  
rozmówić  s ię  poważnie .  Sądzę  z re s z tą ,  
że m o g ę  na  p a n u  po legać .

K r a g  i W a l e n t y n a  przesz l i  t e r a z  do 
a r c h i t e k t a  i r o t m i s t r z a ,  c zeka jących  już

n ie c ie rp l iw ie :
A s b j ó r n  K r a g  podziwia ł  w d u c h u  

p r z y to m n o ś ć  umysłu  W a l e n t y n y .  C h o ­
ciaż obecnie  b e z w ą t p i e n i a  wiedz ia ła ,  że> 
i n ż y n i e r  h u t n i c z y  nie był  ty m ,  za k t ó ­
r ego  chc i a ł  uchodz ić  i że czeka  j ą  
i s t o t n i e  poważna  rozmo wa,  zdoła ła  u-  
k ryć  z u p e łn ie  swe p o dn ie cen ie  i z d e ­
n e r w o w a n ie .

T ym c z a s e m  n a d e s z ł a  już  p ra w ie  p ó ł ­
noc  i W a l e n t y n a  w y r a z i ł a  życzenie ,  a b y  
j u ż  p r z y j ę c i e  zakończono.

R o t m i s t r z  i a r c h i t e k t  o f ia rowal i  s i ę  
j e j  n a t y c h m i a s t  ze sw e m i  p o w o z a m i ,  
W a l e n t v n a  odmówi ła  je d n a k .

—  Pan  Kvam j e s t  t ak  upr ze jm y ,  ż e  
• d s t ę p u j e  mi j e d n o  m ie js ce  w swo im 
po wo zie  — rzekła.  —  Mieszka  w t e j  
sa me j  s t r o n i e  mias ta ,  co ja.

W k r ó t c e  p o t e m  wysz ło  towarzys two-  
z w s p a n ia łe j  sali.

Gdy W a l e n t y n a  i A sb jó rn  K r a g  o d ­
jecha l i ,  obs j  k a w a le r o w ie  byl i  n i e c o  
z d e to no w an i .

A r c h i t e k t  zauw ażył :
—  P o w ó z  i n ż y n i e r a  powiedz ia ła !

Czy ro zu m ie sz  to,  r o t m i s t r z u ?  A j e d ­
n ak  pojecha ła ,  B ó g  wie,  dokąd ,  sw ym  _-*■ 
wła sn ym  powozik iem.

R o t m i s t r z  bez  po w od zen ia  s t a r a ł  
s ię  za łożyć  swój monokl .

Nie ,  t e g o  n ie  m óg ł  z r o z u m i e ć ,  
był  t e m  zupe łn i e  w y t r ą c o n y  z r ó w n o ­
wagi .

W o b e c  t e g o  na  zako ń c z en ie  p r z e ­
szl i  do z w ie rc ia d la n e j  sal i ,  aby  s io  
tam choć t r o c h ę  poc ieszyć  o s t a t n i ą  f la ­
sz ką  wina.

T ym c z a s e m  j e c h a l i  „ p a j ą k "  i As­
b jó r n  K r a g  do m i e s z k a n ia  W a l e n t y n y  
p r z y  ul icy Oskara .

W a l e n t y n a  od pr aw i ła  w oźnic ę  i 
o tw o rz y ła  drzwi domu własnym k l u ­
czem.

(D.  c. n.)

R ed ak to r  uaczentny-. Pref. Zdzisław  Wróbel Wydawca:  Spółka „PRASA" z ogran. odpow. R e d a k to r  odpowiedz ia lny:  Józef Wolnicki.

D r u k a r n i a  „Słowa C ry s to c b o w s k ie g o " ,  nl. Najśw.  Marji  P a n n y  Nr. 41. Te l.  10-90.

■
t-

r


